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„To (nie) jest to“

DRODZY CZYTELNICY! Przed Wami pierwszy 
kupon (z dziesięciu) w naszym konkursie „TO (NIE) 
JEST TO”. Trzeba wpisać na nim tytuł publikacji 

i ewentualnie autora tej, która Wam się w danym nu­
merze najbardziej podobała, lub uważacie, że była zbędna 
w „GNH”, następnie przesłać do redakcji. Osoby, które 
prześlą przynajmniej 5 takłoh kuponów, wezmą udział w 
losowaniu cennych nagród, min. telewizora.

REDAKCJA

W BIEŻĄCYM roku w kombinacie w zakresie polityki pła­
cowej zostanie przedsięwziętych szereg działań zmierzających 
do wzrostu wynagrodzeń pracowniczych. Wśród nich należy 
rozróżnić decyzje płacowe już podjęte oraz te. które beda mia­
ły miejsce w ciaau roku.

I tak od 1 stycznia została podwyższona podstawa do nali­
czenia dodatku stażowego, nagTód jubileuszowych oraz odpraw 
emerytalno-rentowych. a także podwyższono dopłaty godzino­
we za prace wykonywane w warunkach uciążliwych w poszcze­
gólnych grupach szkodliwości odpowiednio do 2.60 zł/godz.. 
3,00 zł/godz. i 3.50 zł/godz. Działania te miały charakter „po­
rządkowy” związany z podwyższeniem najniższego wynagrodze­
nia z 1000 zł <jo 9000 zł, natomiast systemowe rozwiązanie tych 
zagadnień nastąpi przy wprowadzeniu nowego porozumienia 
płacowego.

Od 4 lutego wszyscy pracownicy zatrudnieni w pełnym wy­
miarze czasu pracy otrzymują po 6000 zł miesięcznie w formie 
dodatku osłonowego płaconego ,j góry”. Dodatek w teł pO6tad 
wypłacany będzie comiesięcznie do czasu wprowadzenia no­
wego porozumienia płacowego, kiedy to w uzgodnieniu z sa­
morządem pracowniczym i związkiem zawodowym zadecydu­
jemy o stosownej formie !ego wypłacania.

Jak wiadomo Rząd przesłał do Sejmu PRL projekt znoweli­
zowanej ustawy o zakładowych systemach wynagradzania, 
przy czym należy spodziewać się iei uchwalenia w okresie 
II kwartału br. W projekcie ustawy zostały sformułowane no­
we zasady (korzystniejsze niż do tej pory) ustalenia miesięcz­
nego dodatku za staż pracy, nagród jubileuszowych I odpraw 
emerytalno-rentowych. Korzystniejsze propozycje polegają głów­
nie na tym, że będzie istniała możliwość obliczania dodatku 
stażowego, nagród jubileuszowych oraz odpraw emerytalno- 
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BILANS WYDZIAŁU OCHRONY ŚRODOWISKA

MNIEJ PYŁÓW, MNIEJ ODPADÓW,f

WIĘCEJ DWUTLENKU SIARKI
ZAROWNÓ humanitarne, jak I 

ekonomiczne względy (wysokie ka­
ry) skłaniają kombinat do przedsię­
wzięć na rzecz ochrony środowiska 
naturalnego. Ochrony czy — gwoli 
ścisłości — zmniejszania własnej 
uciążliwości dla bliższego i dalszego 
otoczenia. Miniony rok przyniósł 
garść zrealizowanych zadań natury 
eksploatacyjnej oraz inwestycyjnej, 
za sprawą których huta w nieco 
mniejszym stopniu dewastuje dziś 
środowisko.

Doktor Jącław Marcinek, kierownik Dzia­
łu Ochrony Wód, oceni*  miniony rok jako 
dobry. Nie tylko, jeśli chodzi o wodę, ale 

w ogóle. Porównajmy kilka danych xa rok 1986 
z ubiegłorocznymi. Otóż pobór wody zmniejszył 
się w roku 1987 z 3.12 m sześć./sek do 2.9« m 
sześć./sek. Emisja pyłów spadła ■ «1,1 tys. toa 
do 51,® tys ton. Przyczyniło się do tego m. in. 
wyremontowanie elektrofiltrów kotłów 4, 5, 4 
i 8 w Siłowni Nie bez znaczenia dla stanu po­
wietrza jest fakt, że na 9 pracujących w kok­
sowni baterii 7 ma za sobą kapitalny remont 
Trzy najbardziej wyeksploatowane wyłączono z 
produkcji.

Wyprodukowano nieco mniej odpadów; sty­
lizowano — tyle samo, co wcześniej. Możną mó­
wić o postępie, jeśli chodzi o sposób utyli zacfi 
odpadów Dla przykładu: szlamy żelazodajne ze 
spiekalni nr 2 były dawniej wysyłane na skła­
dowisko; począwszy od półrocza 1987 są ponow­
nie wykorzystywane, przynosząc w dodatku

spory zysk. Podobni« dzieje się x żużSanii z 
pieca tandem.

Przybył« 27 klimatyzatorów. Obecnie jest ich 
w kombinacie 823.

Dzięki oczyszczalni łcieków Kanału Południo­
wego w ogromnym stopniu zmniejszyła sią 
wielkość ładunków zanieczyszczeń odprowac/a- 
nych do Wisły Np. óbeenie zawartość zawiesi­
ny zmniejszyła się w nich (w porównaniu z ok­
resem gdy nie było oczyszczalni) — czterokrot­
nie. obecność żelag*  — uŁęcidkrotale, zaś olejów 
— aż dziewięciokrottńe.

War osła, niestety, emisja dwutlenku siarkŁ 
W roku 1986 wynosiła ona 27 tys. ton, a w ro­
ku 1937 — 27.5 tys. ton. Doszło do tego dzięki 
zastosowaniu znacznie większych niż wcześniej 
ilości gorsze I rudy OJ udział we wsadzie wzrósł 
z 19.7 proc, do 47,1 proc.). Chodzi o rudę mi­
cha jłowską która zawiera aż 0,3 proc, siarki, 
podczas gdy lepsza. krzyworoska, ma jej tylko 
0.05 proc.

Jeśli chodzi o ochranę atmosfery, w dalszym 
ciągu najbrudniejsza sytuacja utrzymuje si® 
w Zakładzie Wielkopiecowym, który emituj« 

najwięcej pyłów, najwięcej tlenku węgla i naj­
więcej dwutlenku siarki. Dzieje się to zarówno 
sa sprawą dalszego eksploatowania wielu sta­
rych urządzeń (aglomerowania nr 1. aparty za­
sypowe wielkich pieców) oraz stosowania two­
rzyw mineralnych o niesprzyjającym środowisku 
składzie fizyko-chemicznym (m. in. wspomnia­
na wyżej ruda michajłowska).

Bardzo niekorzystne z punktu widzenia dobra 
środowiska jest wstrzymanie realizacji dwa 
podstawowych inwestycji z zakresu ochrony 
powietrza: instalacji do odpylania estakady I 
hali namiarowej WP-5 oraz instalacji odpylają­
cej sortownię zimnego spieku w 8-2. Brak dla 
nich lokalizacji, (ron)

ZAŁOŻENIA ZMIAN W USTAWIE
O SYSTEMIE RAD NARODOWYCH
I SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO

Jak zostać 
gospodarzem?

RADA PAŃSTWA 36 stycznia br. w porozumieniu z Radą 
Ministrów przedstawiła do konsultacji społecznej założenia 
zmian w ustawie o systemie rad narodowych i samorządu te­
rytorialnego. Jest to pierwsza ogólnokrajowa konsultacja prze­
prowadzona w trybie ustawy o konsultacjach społecznych i re­
ferendum, która weszła w życie 1 października 1987 r. Taką 
konsultacja nie może trwać krócej niż 30 dni i rzeczywiście ,jia 
styk” ją zaplanowano do 1 marca 1988 r Oczekuje się uwag, 
wniosków i opinii, które powinny być nadsyłane w powyższym 
terminie pod adresem: Kancelaria Rady Państwa, nl. Wiejska 
4 /«, 00-950 Warszawa.

Postanowiliśmy również i my — redakcja — zabrać głos w 
dyskusji, tym bardziej, że twórcy ..Założeń” zwrócili się z ape­
lem o aktywny udział w konsultacji środków masowego prze­
kazu

Głównym celem zaproponowanych zmian jest dalsze umoc- 
nieńie rad narodowych jako terenowych" organów władzy pań- 
Mwowej i samorządu terytorialnego. Mą to zostać osiągnięte 
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prawyborach w STRON­
NICTWIE DEMOKRA­
TYCZNYM mówi kie­

rownik Wydziału Propagan­
dy KK SD Jerzy SIMON:

— Co Pan sadzi " nro- 
jekeie ordynacji w»-’ rej 
do rad narodowych?
— Rozczarowałem się do 

projektu ordynacji wyborcze!, 
który iest obecnie czytany w 
Sejmie. Miałem nadzieje, że 
uwzględnione w nim beda 
różne ciosy prezentowane w 
poprzedzające! ieso powsta­
nie dyskusji. Niepokoi mnie 
kilka rzeczy. Po pierwsze — 
sprawa tzw. list woiewódz- 
kich. od początku kontrower­
syjna (nawet PRON był ich 
nrzeciwnikiem). Co oznacza u- 
trzymanie list? Złamanie za­
sady równych wyborów bio- 
rac pod uwaee że wvborv 
musza być: powszechne, bez- 
snośrednie tajne l równe. 
Właściwie te wszystkie zasa­
dy sa utrzymane noża zasa­
da równości. Kandydaci star­
tujący w wyborach nie maia 
równych praw: kyne sa za­

jady w wyborach kandyda­
tów z list wojewódzkich, a 
inne — z okręgowych. Cho­
ciaż. prawdę mówiąc, nie wia­
domo kto z nich łatwiej nrzej-

ROZMOWA „GNII”

Wyższe wymagania
dzle: wojewódzcy czy okreso­
wi. Druea rzecz: snrawa ry­
walizacji o mandat kandyda­
tów reprezentujących jedna 
partie. Stwarza sytuacje w 
której elektorat czyli wybor­
cy. w większości przecież 

bezpartyjni. zadecydują któ- ■ 
rv z kandydatów bedzie le­
piej reprezentował swoia 
partie w radzie narodowej. . 
Rozwiązanie tego dylematu 
musi wcześniej czy późnie! 
nastąpić. na przykład — w 
kolejnym podejściu do demo­
kratyzowania ordynacji przed 

nastennvm: wyborami.
— Czy to wyczerpuję li­

stę Pańskich zastrzeżeń?
— Nie. Jest na przykład 

problem wyłaniania kandy­
datów. Chvba byłby iuż czas, 
żeby dopuścić możliwość szer­
szej oddolne! inicjatywy w 
tym zakresie. Weźmy choćby 
rozwiązanie węgierskie: wy­
starczy sto oodmsów żeby do­
stać nominacje na kandydata. 
Trzeba powiedzieć że w tei 
dziedzin:#» ieeteśmy za Wę­
grami o 5 długości« Albo w 
Wietnamie: oroiekt ordyna­
cji wyborczej do parlamentu 
nie nrzewidute tam na orzr- 
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TYDZIEŃ
• L OKAZJI 79 ROCZNICY 

powstania Armii Radzieckiej 
delegacja przedstawicieli wszyst­
kich organizacji społecznych 
kombinatu złożyła wieńce przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza, 
na grobach kołnierzy radziec­
kich. którzy polegli w II wojnie 
światowej i pod pomnikiem 
marszałka Koniewa.

• O KŁOPOTACH produk­
cyjnych Zakładu Materiałów 
Ogniotrwałych mówiono na wto­
rkowym potkaniu kolektywu 
kierowniczego kombinatu s kie­
rownictwem zakładu.

• PRODUKCJA do 22 łutego: 
koks — 10® proc., surówka —9«, 
«tal ogółem — 9® proc., wyroby 
gorącowalcowane — 100 proc., 
•laby — 10«, kęsiska — 93 proc., 
kęsy — 92, rury — 101. blacha 
zimnowalcowana — 99 proc., ka- 
roseryjna — 108, ocynkowana — 
9®. ocynowana — 99 proc Bo­
chnia: blacha transformatorowa 
— 94 profile zimnogięte — 96

• REMONTY. Trwa remont 
kotła nr 3 siłowni i rozpoczęte 
w ub tygodniu remonty pieca 
martenowakiego nr 9 i tandetna.

WYDZIAŁ WAirOHTfl GORĄ­
CEJ BLACH ZGJG2 HiL zgłasza 
do sprzedaży 40 szafek adzieiewych 
metalowych 4-drzwiowyeh o wvm. 
>4O0X 1400X500 Cena 9920 A 
■zt

Informacje można uzyskać w ko­
mórce g<xp. materiałowej ZG po*.  
209 tel. wew. 64-64 i 44-19.

EGZEKUTYWA KF NA „LINII STALT*

Trudne problemy w ZH
NXK od dzid wiadomo, te e wynikach kombinatu decy­

duje praca załogi Zakładu Stalowniczego. Aby wywiązać się 
ae swych trudnych zadań w 1968 roku, musj pokonać wiele 
przeszkód i trudności. Dlatego kolejne obrady EGZEKUTY­
WY KF, »odziałem Egzekutywy KZ i kierownictwagospodar- 
esego ZH, odbyły sic 24 tan. w tym zasłużonym zakładzie.

Gopodarze potkania przed­
stawili syntetyczną informację, 
uzupełnioną wypowiedziami 
kierownika zakładu R. Guliń­
skiej;« i 1 sekretarza KZ J.
Koprowskiego. Tegoroczny 
plan produkcji stali, wyżazy
od ubiegłorocznego o to. U 
tys. ton, obciąża głównie Sta­
lownię Martenowaką (wskutek 
remontu pieca tandem i kotła 
konwertora nr 2), jeden z naj­
starszych wydziałów podsta­
wowych kombinatu. W tej 
sytuacji konieczne jest zapew- 
nięjyf*  niezbędnych wa- 
runków. a mianowicie: plano­
wego wykonawstwa prac re­
montowych, zwiększonych i 
rytmicznych dostaw surówki 
stałej dla pieców mar tonow- 
•kich. wysokiej jakości wy­
robów ogniotrwałych, utrzy­
manie zatrudnienia na pozio­
mie 2400 pracowników (szcze­
gólnie w grupach wytapiaczy. 

-rentowych w należności od stawki osobistego zaszeregowania. 
Bezpośrednio oo uchwaleniu przez Sejm ustawy w trybie pil­
nym opracowane zostanie w KM HiL nowe porozumienie pła- 
•owe, które niezależnie od ww. propozycji korzystnych zmian 
(dodatku stażowego, nagród jubileuszowych, odpraw emerytal­
no-rentowych) bedzie m in. przewidywało nowe zasady przy­
znawania i wypłacania dodatków za prace wykonywana w wa­
runkach szkodliwych dla zdrowia, uciążliwych lub niebezpiecz­
nych. I tak przewiduje sie wprowadzenie trzech grup szkodli­
wości i w zależności od tego wysokości dodatków: • I grupa 
— co najmniej 15 proc, liczone od stawki najniższego wynagro­
dzenia. • U grupa — co najmniej 10 proc, liczone od stawki 
najniższego wynagrodzenia • III grona — co najmniej 5 proc, 
liczone od stawki najniższego wynagrodzenia.

W sumie przedstawione działania przyniosą odczuwalny przy­
rost miesięcznego wynagrodzenia.

W połowie marca zostanie zaliczkowe wypłacona I rata na­
gród s zysku sa 1987 rok w kwocie ponad 350 min d. co ozna­
cza. że średnia wysokość nagrody na jednego zatrudnionego 
wyniesie około 12000 zł. przy czym należy zaznaczyć, że w in­
dywidualnych przypadkach — w zależności od oceny nracy — 
nagroda ta może być mniejsza lub też dochodzić do wysokości 
stanowiącej 3-fcrotność średniej.

Od 1 kwietnia, w związku ze wzrostem ceny weala należny 
ekwiwalent za deputat węglowy wzrośnie z 2333 sł do 7900 
sl/miesiąc (tj. o 4667 zł/miesiąc) dla pracowników utrzymują­
cych rodzinę oraz z 1000 ał do 3009 zł/miesiąe ftj. o 2000 
zł/miesiąc) dla pracowników samotnych.

W pierwszej dekadzie maja zostanie wypłacone specjalne 
wynagrodzenie roczne i tytułu »Karty Hutnika”, które bedzie 
odpowiednio wyższe z powodu dokonanych w ubiegłym roku 
przeszeregowań oraz przeprowadzonej wewnętrznej przebudo­
wy struktury płac zwiększającej znacznie stawki płac zasadni­
czych. N« ten eeł przeznaczone zostanie dodatkowo około 150 
min sŁ

Na przełomie maja—czerwca, tj. do ostatecznym odbiorze 
bilansu, zostanie wypłacona drugą rata nagród z zysku w wy­
sokości i według zasad przyjętych dla pierwszej raty

Z przedstawionych działań płacowych w bieżącym roku na­
leży oczekiwać, że średnie przyrosty wynagrodzeń liczone na 
statystycznego pracownika wyniosą wyraźnie ponad 12000 zł, 
natomiast w indywidualnych przypadkach kwota ta bedzie 
znacznie wyższa pod warunkiem że efekty pracy danego nra-' 
cownika będą lepsze od przeciętnych.

Niezależnie od omówionych wyżej działań, aktualnie dy­
rekcja kombinatu prowadzi pertraktacje z Ministerstwem Prze­
mysłu i Komisją Planowania na temat uruchomienia dodatko­
wych środków płacowych — znacznie wyższych od ubiegłorocz­
nych — które przeznaczone zostana na wzmocnienie motywa­
cyjnej funkcji wynagrodzeń w celu zwiększenia produkcji wy­
robów hutniczych (znane naszej załodze z poprzednich lat tzw 
„umowy u nadprodukcje”).

Należy więc sadzić, że te dodatkowe środki odczu­
walnie poprawia sytuacje płacowa naszej załogi, oczywiście w 
powiązaniu z indywidualnymi efektami pracy Po zakończeniu 
pertraktacji niezwłocznie poinformujemy o ich wynikach. 
Trzeba zapewnić, te działania na rzecz wzrostu oiac za 
trudna prace hutnik« zawsze znajdowały sie i znaiduia w cen­
trum zainteresowani« kierownictwa kombinatu, podobnie jak 
działaaia w aferze rozwiązywani« problemu mieszkaniowego i 
spraw socjalnych.

roztowaczy i suwnicowych). 
Oprócz wykonania zadań pro­
dukcyjnych niebagatelne zna­
czenie ma również poprawa 
wyników ekonomicznych, reali­
zowana drogą doskonalenia 
sprawdzonych systemów mo­
tywacyjnych i przedsięwzięć 
organizacyjnych.

Jednak wyjście z obecnych 
poważnych kłopotów i trud­
ności na .Linii stali” w kom­
binacie przynieść może dopie- 
ro zasa<uiic^a modernizacja 
techniczna zakładu. która 
winna wejść do programu na­
stępnej 5-latki. A na razie 
doświadczona i ofiarna kadra 
naszych stalowników wraz ze 
swym kierownictwem, szuka 
rozwiązań i poprawy warun­
ków pracy wprowadzając 
..mały” postęp techniczny (np. 
zastosowanie zamknięć suwa­
kowych do odlewania stali), 
coraz lepszą organizację i wy­

korzystanie ezasu pracy ora*  
kooperację ze swym; główny­
mi kontrahentami, tj. Zakła­
dem Wielkopiecowym, Wal­
cownią Gąrącyeh Kęsisk, Pro­
fili i Taśm oraz Transportu 
Kolejowego Przy tym należy 
przestrzegać konsekwentnie 
zasady — jak stwierdził prze­
wodniczący obradom I sekre­
tarz KF St. Baranik — aby 
dobrze płacić za dobrą pracę 
załogi, odpowiednio do osią­
ganych wyników Te elemen­
ty. poparte systematyczną 
działalnością na rzecz adap­
tacji w zakładzie młodych 
pracowników, winny przyczy­
nić się do większej stabilizacji 
załogi

O tych problemach, ujętych 
również w kontekście ogólnie 
dobrej atmosfery społeczno- 
-politycznej załogi ZH. mówi­
li wypowiadający się w dy­
skusji wszyscy członkowie 
Egzekutywy KF. Podkreślono 
aktywność organizacji społecz­
nych zakładu, której wykład­
nikom są społeczne działania 
załogi, m. in. w ramach patro­
natu nad ośrodkiem wypo­
czynkowym w Bartkowej i dla 
KS .Hutnik" Egzekutywa KF 
przekazała naszym stałowni- 
kom — na ręce ich przedsta­
wicieli — podziękowania za 
dotychczasową dobrą pracę 
wraz z życzeniami dalszych 
sukcesów. U. Ch.)

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE

Jeszcze lepiej informować
TROCHĘ w nietypowym czasie (ze względu na zmiany per­

sonalne) zebrało się pod przewodnictwem Władysława 
Sitkowskiego kolegium redakcyjne B uletynu Informacyj­

nego NSZZ KM HIL, by omówić dotychczasową działalność i 
określić plany na bieżący rok. W spotkaniu wzięli także udział 
sekretarz KF PZPR M eczysław Łagosz i kierownik Ośrodka
Informacji Józef Zdradzisz.

Biuletyn Informacyjny zna­
lazł już swoje stałe miejsce 
wśród związkowców, przede 
wszystkim działaczy Jest in­
formatorem bieżących spraw 
z życia związków w kombina­
cie — temu służył cykl wy­
wiadów z przewodniczącymi 
poszczególnych organizacji, w 
których mieli możliwość 
przedstawić osiągnięcia mo­
gące być wzorem dla innych.

Dosyć ciekawym cyklem na 
łamach były porady prawne 
specjalistów, tak potrzebne w 
dzisiejszy«*  czasach, niosą­
cych ciągle coś nowego. Spo­
łeczna Inspekcja Pracy miała 
tu także swój własny kącik, 
gdzie na bieżąco można było 
śledzić jej dokonania Znala­
zło się miejsce dla uchwał i 
sprawozdań związkowych. Sta­
ły felieton podsuwał propo­
zycje do przemyśleń, np. o 
współzawodnictwie pracy. 
Wszystkie ważniejsze dokona­
nia OPZZ Federacji 1 WPZZ

POROZUMIENIE . 
O WSPÓŁPRACY 

NSZZ I KTiR KM HiL

ZWIĄZKI ZAWODOWE od 
dawna zainteresowane są po­
stępem technicznym i rozwo­
jem ruchu racjonalizatorskie­
go wynalazczego. Organizacja 
związkowa kombinatu posta­
nowiła uaktualnić i rozszerzyć 
porozumienie o współpracy 
zawarte w roku 1987 Związek 
będzie robił wszystko by 
stworzyć jak najlepszy kli­
mat dla racjonalizacji, będzie 
bronił praw i interesów twór­
ców. Zarządy zakładowe i 
wydziałowe NSZZ będą po­
magać kolom zakładowym 
KTiR w popieraniu inicjatyw 
innowacyjnych. wdrożenio­
wych i kontrolnych Dla uho­
norowania wybitnych twór­
ców zarząd związku będzie 
wspierał wystąpienia o przy­
znawanie odznaczeń zakłado­
wych i państwowych oraz 
nagród rzeczowych, pienięż­
nych. Z kole! KTiR będzie 
realizował postanowienia wy­
nikające z umów pomiędzy 
zakładami noszącymi imię

NOWA POMOC 
Z FUNDUSZU 

MIESZKANIOWEGO
INFORMUJEMY, że zgo*.  

nie s decyzją dyrektora na*  
czelnego KM HiL, uzgodnią*  
ną 1 NSZZ ora« Radą Pra­
cowniczą, korzystnej zmianie 
uległy zasady udzielan a po­
mocy dla pracowników otrzy­
mujących mieszkania.

Wszyscy <d pracowniczą 
niesalośnie od dochodu 
aa osobę otrzymują pożyczkę 
na tzw. pierwszy wkład, ta 
jeat 20 proc, wartości miesz­
kania. Należy przypomnieć, śa 
według dotychczasowych za­
sad pożyczkę w tej wysokoś­
ci otrzymywali pracownicy 
których dochód na osobę nia 
przekraczał 15 tys. sł. W dak- 
sztiu ciągu utrzymuje się lei 
zasadę udzielania pożyczki w 
wysokości do 30 proc, pozosta­
łej części wartości mieszkania 
po odliczeniu wkładu bu­

dowlanego.
Szczegółowe zasady udze- 

lania pomocy pracownikom • 
Zakładowego Funduszu Miesz­
kaniowego zostaną podane w 
najbliższych dniach w formie 
zarządzenia dyrektora na- 
obowlązek przekazania tych 
Informacji wszystkim zainte­
resowanym pracownikom, 
czelnego. Zakładowe komisje 
mieszkaniowe będą miały 

były także omawiane na kno­
tach tego wydawnictwa.

Ocena informatora związko­
wego wypadła w sumie pozy­
tywnie Nię znaczy to jednak, 
te były powody do samych 
zachwytów Kolegium zastana­
wiało się nad tym. jak po­
prawić stronę informacyjną 
Biuletynu Padło wiele pro­
pozycji. Dosyć istotny wydaj« 
się współudział wszystkich 
czytelników zainteresowanych 
zamieszczaną tam problema­
tyką.

Każdy może być współauto­
rem tego wydawnictwa Ko­
legium oczekuje propozycji: 
Co chcialbyi znale ii to swoim 
Biuletynie? Można też zwra­
cać się do jego redakcji z pro­
blemami związkowym- i ni« 
tylko. Dział interwencji, który 
będzie pracował na rzecz Czy­
telników. spróbuje pomóc w 
rozwiązywaniu problemów. 
Biuletyn stanie się wtedy na­
prawdę Twoim informatorem.
Lenina w zakresie racjonali­
zacji i postępu technicznego» 
Odbywać się będą wspóine 
posiedzenia omawiające osiąg­
nięte wyniki Porozumienie zo­
stanie rozpropagowane prze*  
OPZZ, FHZZ i WKTiR-Kra- 
ków dla zainicjowania innych 
organizacji związkowych Inic­
jatywa bowiem jest wart*  
rozpropagowania. (bw)

Z KORZYŚCIĄ 
DLA PACJENTÓW 

I LEKARZY

OWOCNA i udana współ­
praca organizacji działających 
w Zakładzie Koksochemicz­
nym z tamtejszą Rejonową 
Przychodnią Lekarską trwa 
już od kilku lat. Ostatnio ZZ 
ZSMP oraz zakładowy NSZZ 
przekazały placówce służby 
sdrowia potrzebny sprzęt war­
tości kilkudziesięciu tysięcy 
złotych Do gabinetów trafiła 
nowa suszarka laboratoryjna, 
aparat stomatologiczny do ba­
dania żywotności miazgi i jo- 
noforezy oraz cztery sztuki 
słuchawek elektronicznych.

STRONA 2 S—GŁOS NOWEJ HUTY



Jacy jesteśmy,
2 MARCA br. odbędzie się plenarne po­

siedzenie Komitetu Fabrycznego PZPR po­
święcone realizacji uchwał X Zjazdu PZPR 
i XVII Konferencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej KF PZPR W drugim punkcie plenum 
oceni przebieg kampanii sprawozdawczej w 
POP. Przed zbliżającymi się obradami roz­
mawiam z sekretarzami KF — I sekretarzem 
St. Baranikiem oraz A. Curyłą. M. Łagoszem 
i S. Korzeniem.

STANISŁAW BARANIK: — Dobiegają koń­
ca zebrania plenarne w KZ. które dokonały 
podsumowania dotychczasowych dokonań po­
szczególnych POP Plenum KF powinno zwie­
ńczyć dzieło oceny działania partii w naszym 
kombinacie w tej nietypowej, wydłużonej pa 
raz pierwszy kadencji trwającej 5 lat. Chciał- 
bym, abyśmy w gronie sekretarzy wypowie­
dzieli się na jakie sprawy. Waszym zdaniem, 
członkowie plenum powinni zwrócić szczegól­
na uwagę.

MIECZYSŁAW ŁAGOSZ: — Na plenum po­
winniśmy się zastanowić zarówno nad osiąg­
nięciami, jak i problemami. Przykładowo szko­
lenie partyjne wg statystyki funkcjonuje cał­
kiem nieźle ale jednak wielu członków partii 
ma zastrzeżenia co do jakości szkolenia, często 
nasi lektorzy przygotowani na seminaria nie 
zawsze potrafią w sposób atrakcyjny przeka­
zywać głoszone treści.

S BARANIK: — Co to znaczy atrakcyjny, 
mówiliśmy tak wtedy, kiedy nie mieliśmy no­
woczesnego sprzętu audiowizualnego. Obecnie 
go już trochę posiadamy i nadal utyskujemy.

M. ŁAGOSZ: — Jesteśmy na progu wypo­
sażenia w pełny zestaw środków audiowizual­
nych

S BARANIK: — Ale magnetowid sam ni« 
przemówi—

M ŁAGOSZ: — Właśnie brakuje nam dó­
br-eh kaset z filmami które zobrazowałyby 
p: :wadzone przez wykładowcę szkolenie. Zgło­
siliśmy te uwagi do KK PZPR. Czynione są 
starania w OTV Kraków i OPRF o wytwo­
rzenie i ściągnięcie odpowiednich filmów. Na­
da! jednak nie wykorzystujemy dużej ilości 
materiałów pisanych, które KF przekazuje se­
kretarzom

S BARANIK: — Szkolenie w dalszym ciągu 
nie jest naszą najmocniejszą stroną. Ten ob­
szar wymaga podjęcia zdecydowanych działań, 
zresztą wspólnie z dyrekcją — aby dotrzeć 
jak najszybciei do wszystkich członków załogi 
i członków partii, z aktualną informacją do­
tyczącą tak żywo zmieniających się realiów w 
n?szym kraju mających odniesienie do kombi­
natu. To byłaby jednia sprawa, która nfl de- 
num powmna znaleźć głęboki oddźwięk. Tym 
bardziej że na szczeblu KF zapewniamy dos- 
teo do szerokiej gamy materiałów, a niestety, 
nie zawsze docierają one do członków partii. 
Z drugiej strony gdy tworzymy informacje dla 
instancji partyjnych zwierzchnich, też nie do- 
cierają wszystkie wiadomości. Gdzieś te nasze 
kanały przepływu informacji nie są drożne.

Drugą sprawą, nad którą powinniśmy się za­
stanowić na plenum, są strategiczne cele roz­
woju kombinatu a więc modernizacja, rozkrę­
cona. ale przebiegające opornie, nie zawsz« 
nas satysfakcjonująca. Kolejne sprawy to kwe­
stie oszczędności i racjonalnego gospodarowa­
nia we wszystkich sferach życia naszej huty.

to nakłada sie umiejętnie prowadzona po­
lityka kadrowa.

gdzie jesteśmy?
STANISŁAW KORZEŃ; — Zaczęliśmy tę 

naszą rozmowę od kwestii propagandowych, a 
nie są one przecież najistotniejsze. Propaganda 
jest wtórna Najważniejsze sprawy, nad któ­
rymi powinniśmy na plenum sle zastanowić, 
to stan realizacji uchwał X Zjazdu, ale konkre­
tnie na przykładach. Naszą załogę interesuje 
ni« wielka polityka, ale nasze hutnicze spra­
wy. Najpierw trzeba osiągnąć pozytywne re­
zultaty ekonomiczne, a dopiero potem można 
je propagować ,

SŁAWOMIR PIETRZYK: — Jak sekretarze 
oceniają stadium realizacji modernizacji, prze­
bieg inwestycji, które kiedyś zostały ustalone 
w postaci poważnych uchwał i decyzji. Czy 
dotychczasowe osiągnięcia Waszym zdaniem 
satysfakcjonują załogę?

S. KORZEŃ: — Kilkakrotni« ocenialiśmy 
przebieg realizacji modernizacji inwestycji i 
trzeba sobi« powiedzieć uczciwie, że jesteśmy 
daleko od spełnienia naszych oczekiwań i zało­
gi. Na dziś możemy być częściowo zadowoleni, 
jeśli chodzi o walcownię gorącą i ewentualnie 
baterię wielkopiecową. Natomiast nie ma się 
co okłamywać, że mamy znaczne opóźnienia w 
wielu inwestycjach, że wspomnę o .słynnym" 
już IV bloku tlenowym. Wynika to częściowo 
z faktu, że. niestety, nie są realizowane zale­
cenia i wnioski z Egzekutywy KF. W ogóle 
naszą słabą stroną jest tworzenie różnych uch­
wał i wniosków, które poaostają często bez 
odpowiedzi, albo są one zbyt ogólnikowe. Wy­
nika to często z braku konsekwencji.

M. ŁAGOSZ: — Będzie okazja o tym poroz­
mawiać na plenum. Jednym z materiałów 
przedstawionych członkom plenum będzie 
zbiór odpowiedzi na wnioski z kampanii zja­
zdowej i sprawozdawczo-wyborczej. Zobaczy­
my. czy ta informacja usatysfakcjonuje człon­
ków partii

S. KORZEŃ: — Ponosimy również czasami 
winę za przyjmowanie wniosków, którę z góry 
wiadomo, że nie są możliwe do zrealizowania. 
Trzeba uczciwie mówić, co jest d© realizacji i 
rejestrować tylko realne wnioski.

S PIETRZYK: — Czy sami członkowie par­
tii nie panoszą winy za brak konsekwencji w 
egzekwowaniu wniosków? Przecież pamiętamy, 
że te różne wnioski kierujemy do konkretnych 
ludzi, czy zawsze korzystamy jako partia ze 
swoich szerokich uprawnień w postaci reko­
mendacji albo i jej cofnięcia i stałego rozli­
czania naszych orzedstawicieli — reprezentan­
tów?

ANDRZEJ CURYLO: — Dużo mówimy o 
braku konsekwencji w partii, ale jest to man­
kament większości Polaków Może nie zawsze 
są najważniejsze same odpowiedzi na wnioski. 
Musimy położyć nacisk na odpowiedzialność za 
swoje decyzję 1 doprowadzić do uchwala­
nia realnych wniosków. Jestem przekonany, że 
członkowie fabrycznej organizacji partyjnej 
oczekują od KF zdecydowanego przeciwsta­
wienia się opieszałości w realizacji słusznych 
postulatów załogi lekceważeniu interesów pra­
cowniczych. zwalczania wszelkich przejawów 
zła. Uważam, żę to plenarne posiedzenie po 
1.3-rocznej działalności całej naszej organizacji 
partyjnej powinno dać odpowiedź na pytanie, 
co przez ten czas dokonaliśmy, jakie są wy­
mierne I konkretne efekty naszej nracy, Jałt 
to się odnosi do przyjętego na konferencji 
harmonogramu realizaejł uchwały X Zjazdu? 
Powinniśmy sobie powiedzieć jacy jesteśmy, 
gdzie jesteśmy jakie mamy podstawowe orga­
nizacje nartyjne?

Zanotował Sławomir PIETRZYK

JAK W KM HŁL REALIZUJEMY II ETAP REFORMY? 
Na to często stawiane pytanie konkretną odpowiedź dała 
dyskusja na zebraniu sprawozdawczym POP Pionu Dyrek­
tora Ekonomczaego Kombinatu. Poprawa efektywności go­
spodarowania w całym zakładzie zależy w dużym stopniu 
od założeń wypracowanych przez specjalistów s tego plonu, 
a zatem odpowiedzialność jest ogTomna.

Czy wyniki ekonomiczne za rok 1987 dają podstawę do 
zadowolenia? Plan zysku zakładał dużą obniżkę kosztów, 
ale i w stosunku do założeń planu nastąpiła poprawa: 

przekroczono go o ok. 3,7 mld zł. Na bieżący rok nie opracowa­
no szczegółowego planu ekonomicznego, jako że nie wszystkie ce­
ny są już z:iane, ale i tak z góry zakłada się poprawę efektywności: 
bez tego nie można śnić o ulgach. Huta podejmuje szereg zabiegów 
mających jej dać zdolność samofinansowania, a najważniejsze są 
tu środki na wynagrodzenia i ich zwolnienie z podatku od 
ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń Stworzenie odpowie­
dniego systemu motywacyjnego (dającego hucie możliwość wyko­
nania założonego w NPSG planu i pokonania kłopotów za­
trudnieniowych) wymaga podwyższenia progu tego podatku powy­
żej 30 proc. Przypomniano też na zebrania, le punktem wyjścia re-

W trosce o efektywność 
gospodarowania

formy jest zmiana struktury cen zaopatrzeniowych jako mierni­
ków wartości- Jak do tej pory, na podstawi« cen ustalonych 
nie na rynku, ale w pokoju referenta, obłiczono rentowność 
zakładu. Teraz ten układ się zmieni—

Huta, przy swej rentowności około 10 procent i zyska 
213 mld złotych, poniosła straty w 1987 roku główni*  
z tytułu kar umownych za uszkodzenia i zbyt długie 
postoje wagonów. Reszta to kary za przekroczenie do­
puszczalnych norm zanieczyszczenia środowiska i karne odsetki 
z tytułu naszych zobowiązań wobec dostawców za nietermino­
we płatności — brzmiała odpowiedź dyr. Franciszka Musial­
skiego na pytanie o straty kombinatu, postawione przez jedne­
go z uczestników zebrania. Naturalną konsekwencją poruszeni*  
tej sprawy było też drugie pytanie: — Co robimy, by zmniej­
szyć te straty? Rok temu zainicjowano w tym gronie i dosko­
nale przeprowadzono akcję w transporcie kolejowym Przynio­
sła ona duże zmniejszenie kar płaconych PKP. Rozważa się 
możliwość nleodprowadzania dużych kwot na Fundusz Ochro­
ny Środowiska, bo i tak wracają one do kombinatu w formie 
dotacji na inwestycje ochrony środowiska, a sposób 
rozliczeń przy przepływie tych pieniędzy jest dla huty 
niekorzystny. Wskazano też inną drogę pomniejszenia 
naszych wydatków: nakłady na remonty w KM HiL mają 
wynieść w 1988 roku ok. 50 mld zł. W ub roku aż 23 mid zł 
zapłaciliśmy obcym wykonawcom, zatrudnionym przy tych re­
montach. Czy wszystkie faktury były rzetelnie sprawdzone? 
Ktoś obliczył, że szczegółowe kontrolowanie tych płatności da­
łoby nam oszczędności około 100 min zł...

Wróciła na listę spraw, którymi zająć ma się Egzekutyw*  
pod przewodnictwem I sekretarza Józefa Bałonia, kwestia dy­
sproporcji w płacach ekonomistów zatrudnionych bezpośredni*  
w zakładach produkcyjnych I w pionie dyrekcyjnym. Kiedyż 
wyrównane, znów są one rążące — zwłaszcza dla pracowników 
DE. którzy zakres prac mają przecież szerszy...

Krytycznie wypowiadano się o własnej działalności zaperza­
jące i do upartyjnieni*  załogi. Na zebraniu podjęto uchwale « 
likwidacji struktury dwóch grup partyjnych, nie funkcjonują­
cej w rzeczywistości, oraz wyrażono szereg wątpliwości wohę» 
planowanego utworzenia Komitetu Zakładowego PZPR łączące«*  
poszczególne picciy dyrekcyjne.

Violetta KAŁUŻN1

7~) rałern ostatnio udział w zebraniu organizacji 
młodzieżowej zakładu zajmującego się prze- 

f wozem osób. Jako lektor przedstawiłem m. in.
swoje poglądy na inwestycje. Jestem człowiekiem 
k - •isekwentnym, były one więc zbieżne z treścią 
felietonu 2 ubiegłego tygodnia. „Przestańmy budo­
wać »chiński mur«". Przypomnę, że opowiedziałem 
s ę za reorientacją w polityce inwestycyjnej. pole­
gającą na przeniesieniu nakładów z budowlano- 

i -montażowych w przemyśle — na rzecz moderniza­
cyjnych i odtworzeniowych. Twierdziłem również, 
ze jeżeli już budować to najbardziej dziś potrzebne 
rr ieszkania.

Zebranie było ożywione jak to dzisiaj często by­
wa. a poglądy zróżnicowane. Przeszedłbym nad 
tym do porządku dziennego, bo przywykłem do róż­
nicy zdań Mało tego — wręcz ją cenię jako źródło 
postępu. Ale jedna sprawa mnie poruszyła. Stwier­
dzenie gościa zebrania, że za kryzys odpowiedzial­
ność ponoszą dziennikarze. Koronnym dowodem na 
to jest narzucanie koniunkturalnych poglądów spo- 
łez.eństwu, bez żadnego wyboru.

yie zaskoczyły mnie powyższe poglądy. Niestety, 
i często spotykamy się wokół nas z próbami obwi- 
! n ania kogoś za coś, zupełnie bezpodstawnie Są 

ludzie, którzy widzą wierzchołek góry lodowej, a 
n e są w stanie albo nie chcą zrozumieć przyczyn 
i znaleźć korzeni zla­

łby jednak dać do końca satysj akcję swojemu 
adwersarzowi, a zarazem zaprzeczyć jego tezie o 
jednostronności, zaprezentuję niektóre jego poglądy 
przeciwstawne moim. Otóż uważał on. że w Polsce 
nie ma takiego kryzysu mieszkaniowego, jaki się 
próbuje przedstaw'ać w środkach masowego prze­
kazu. Urealnienie opłat za energię, e.o. i wodę, a 
totem zdecydowane podwyższenie czynszów powin-

.Sprawy duże: i małe

„ Dekapitalizac ja“ 
poglądów

no przerzedzić kolejkę oczekujących, która jest 
przesadzona przez statystyków.

Pozwalam sobie w odpowiedzi przypo­
mnieć fakty, że jednak z roku na rok budujemy 
coraz mniej mieszkań. Nie możemy osiągnąć licz­
by oddawanych „M”-ek z końca lat 70. Okres ocze­
kiwania na samodzielne lokum wydłuża się w nie­
których rejonach kraju do kilkudziesięciu lat. Na­
tomiast w najbliższym czasie w dorosłe życie wej­
dzie „wyż demograficzny” z lat 70., któremu trze­
ba będzie zapewnić życiowy start. Stąd moje oba­
wy i nawoływania o zielone światło dla „mieszka- 
niówki”.

Chyba że rozwiązanie problemu mieszkaniowego 
nastąpi poprzez koegzystencję rodzin wielopokole­
niowych i zagęszczenie dotychczasowej powierzchni 
użytkowej. Mogłoby to nastąpić w wyniku ww. 
podwyżek oraz dalszej pauperyzacji startujących w 
dorosłe życie. Były już czasy w Rzeczypospolitej, 
kiedy puste mieszkania czekały na właścicieli, a lu­
dzie gnieździli s:ę w swoich izbach. Mam nadzieję, 
że nie o to chodziło mojemu adwersarzowi.

W drugiej kwestii byliśmy bardziej zgodni, bo ja 
też chciałbym, żeby jak najszybciej zbudowano

metro w Warszawie, aby przystąptć do jego reali­
zacji również w Krakowie. Też chciałbym, żeby lu­
dzie pracowali w przestronnych i nowoczesnych. ha­
lach i biurowcach gwarantujących przyzwoite wa­
runki. Ale jest to sfera „chciejstwa” i raczej ma­
rzeń. :

Podtrzymuję jednak stwierdzenie, że dzisiaj mu- 
Simy zrezygnować z peumych inwestycji t skoncen­
trować nakłady na pewnych wybranych dziedzi­
nach. Przede wszystkim tych, które mają charakter 
proeksportowy, wyróżniają się niskim zużyciem 
energii i materiałów, uznane są za przyszłościowe » 
(elektronika, automatyka, informatyka itp.). Musi- ) 
my dokonać restrukturyzacji gospodarki.

Nadal uważam, że nie stać nas na budowanie 
murów i większość wydatków inwestycyjnych po­
winna mieć charakter modernizacyjno-odtworze- 
niowy. Dekapitalizacja majątku trwałego da je bo­
wiem znać o sobie coraz bardziej. Zdaniem eks­
pertów budynki wyeksploatowane są w ok. 30 proc, 
maszyny w 61 proc., a środki transportu w 56 proc. 
Są gałęzie przemysłu, takie jak hutnictwo, przemysł 
maszynowy, lekki i chemia, gdzie wskaźniki deka- « 
pitalizacji maszyn sięgają 70—90 proc.

całą pewnością znaczna część naszego majątku i 
trwałego musi być poddana gruntownej kura- i 
cji odmładzającej. Ale patrząc realnie, dużo )

wody w Wiśle upłynie, zanim stare da się zastąpić > 
zupełnie nowym. Do tego czasu trzeba robić wszyst- • 
ko co możliwe, aby stare nie rozsypało się do re- , 
szty.

Natomiast chc lałoby się bardzo, aby pewne wy­
służone, zawsze gotowe na każdą okazję i uladzone 
poglądy uległy „dekapitalizacji" bezpowrotnie i ni« 
były modernizowane.

K8-P*
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NA EAPROSZEME AFN -Nowosti’ redaktor „Życz« U- 
teraokiego" Stefan CIEPŁY nrzebywał latem ubcesztego roku 
w Związku Radzieckim (w Republice Estońskiej i Kazach­
skiej). Wynikiem jego pobytu było m. ta. kalka artykułów 
w pismach krakowskich, a także udział w zebraniu POP 
przy „GNH” 1# lutego br, poświęconym jwerestrojce" w 
ZSRR. W otwartym, partyjnym zebraniu uczestniczyli człon­
kowie zespołu redakcji, a także lektorzy KF PZPR KM HiL.

Przedstawiamy fragmenty refleksji z tego zebrania.

CZY W ZWIĄZKU RA­
DZIECKIM DZIEJĄ SIĘ 
RZECZY BULWERSUJĄCE? 
Obraz zmian zachodzących w 
tym kraju od połowy roku 
1985 (kiedy Gorbaczow objął 
władzę) przedstawiany przez 
środki masowego przekazu na 
podstawie artykułów z pra­
sy radzieckiej u nas i w In­
nych krajach, tworzył się po­
dobny do naszego z roku 1981. 
Pierwsza teza, z jaką można 
■ię było zetknąć po przyjeż- 
dzie do ZSRR, to gorączkowe 
temu zaprzeczenie. Rosjanie 
twierdzili, te taki obraz pie- 
reatrojlu Jest fałszywy. I 
mają rację. Dziennikarstwo, 
środki masowego przekazu ży­
wią się szczegółem, rzeczą 
nietypowy szukają tego, eo 
odbiega od normy. Jeżeli wy- 
bierzemy skrajne artykuły s 
prasy rosyjskiej, te powstanie 
obraz skrajności.

O TYM, JAK PIERESTROJ­
KA WYGLĄDA JiA DOLE". 
Ma przykład w Ałms-Aóe •- 
kazało się nie po raz ostat­
ni. te czym innym jest dys­
pozycja polityczna .Cen­
trum", a oym innym ochota 
.aa dole”. .Na dote" ochoty 
do rozmów nte było. Komitet 
wze lniany wielkiej acaelni 
ademateriaMzował się akurat 
w tym dnia rozmów, mimo 
poprzednich asgodtśeń, 1 na­
wet nacisków komitetu repu­
blikańskiego.

W Estonii, w której postom 
Żyda przypomina-, skandy­
nawski, w komitecie powiato­
wym, w małym miasteczku 
gości i petentów przyjmuje 
się w małym ekskluzywnym 
berku w piwnicach komite­
tu. Można w nim zjeść, wy­
poć (nie alkohol) i porozma­
wiać — zamiast przy biurku. 
W tym komitecie już od 9 
lat realizowany jest tzw. pro­
gram RABO — dotyczący 
zmian w rolnictwie, zmierza­
jący do tworzenia serwisu. 
Wielofunkcyjne kombinaty 
mają zajmować się wszystki­
mi dziedzinami związanymi z

„MISTRZOWIE- 
-WYCHOWAWCY” 

ZZH/H-4
KOLEJNA uroczystość pod­

gumowania plebiscytu na naj­
lepszego JWistrza-Wychowaw- 
«ę Młodzieży”, tym razem w 
Wydziale H-4 Zakładu Stalow­
niczego, odbyła się 18 bm. w 
karwiami Zespołu Opieki »ad 
Emerytami i Rencistami KM 
EL

Na wniosek Zarządu Koła 
ZSMP Wydziału H-4 laurea­
tami plebiscytu za rok ubie­
gły zostali w I Rejonie ZH: 
Anna Śmiały — kierownik 
rachuby, Józef Franezyk — 
mechanik I Rej. ZH, Józef 
Jędrzejak — mtotrz U. R. HM, 
Krzysztof Kactńskl — mtełn 
U .R. HM.

Wyróżnionym osobom wrę­
czono okołicmościowe dyplo­
my i upominki W trakc:« 
spotkania, w którym uczest­
niczył również kolektyw kie­
rowniczy wydziału, podzielano 
się wspomnieniami i uwagami 
związanymi z działalnością 
organizacji młodzieżowej na 
terenie zakładu pracy.

KSIĄŻECZKI
óiiK-rxLANIOWE

DLA SIEROT
CZŁONKOWIE koła ZSMP 

■ „Transbudu” podjęli inicja­
tywę ufundowania książeczek 

rolnictwem a ludzie połącze­
ni rodzinnie czy w brygadach 
mają lepsze warunki pracy i 
płacy. To w Estonia akurat się 
udaje, ale jest wiele jeszcze 
obszarów, gdzie ludzie nie 
chcą więcej zarabiać. Wolą 
mniej, ale bez zmian — po 
staremu.

CZY PIERESTROJKA U 
NIEKTÓRYCH TO TYLKO 
SŁOWA? Zdarza się, że nj>.

O PIERESTROJCE ' — ZAPIS REFLEKSJI
Z ZEBRANIA POP PRZY „GNH”

„Rozum za nowym 
serce przy starym“
podejmowane w tym samym 
c«a»o*  delegacje zagraniczne 
są traktowane różnie. Ta bar­
dziej oficjalna już po nowe­
mu, a ta np. mniejszej orga­
nizacji po dawnemu. W nie­
których republikach nawyki 
celebrowania władzy są ®- 
gromne, w niektórych zakła­
dach jeszcze _nie drgnęło". Ale 
w tym kraju wszystko idzie 
s góry, a kraj jest zdyscypli­
nowany. Jeteli tylko sile na­
pędowej wystarczy energii, to 
ruszy ona i „doły”. Można o- 
bawiać się tylko rynku. W 
kraju, w którym od 1923 roku 
ni*  zmieniane były ceny. np. 
Chleba, mleka, w którym 
mieszkania są prawie za dar­
mo, ruch cen może pogorszyć 
nastroje społeczne. A wtedy 
cały proces zmian potrwa dłu­
żej.

PIERESTROJKA A AL­
KOHOL. Podrożał bardzo i o- 
graniczono drastycznie punk­
ty sprzedaży. Były przypadki 
kolejek, w których milicjan­
ci pilnowali porządku (ale jak 
wieść mesie wycieczka polska

mieszkaniowych dla dzieci 
zmarłych pracowników zaled­
wie w IV kwartale roku u- 
biegłego. Część kwoty, prze­
znaczonej na założenie książe­
czek, wypracowali sami, wy­
konując prace remontowe przy 
sprzęcie transportowym w 
woine soboty, część — dołoży­
ła dyrekcja zakładu. Efektem 
było wręczenie w ubiegłą śro­
dę dwóch książeczek mieszka­
niowych z wkładami po 130 
ty*.  zł każda, Wandzie Micał 1 
Agnieszce Zając. (kryd

MŁODZI ROLNICY 
Z O OC

FINAŁ Wojewódzki w Kar- 
■iowieach zakończył elimina­
cje XXVI Olimpiady Wiedzy 
Rolniczej zorganizowonej przez 
ZSMP. Wśród uczestników 
finału nie zabrakło taścże re­
prezentantów naazej dzielni­
cy. Wśród nich najlepiej wy­
padła drużyna z Oddziału O- 
brony Cywilnej. Jeden z juna­
ków Jacek Cbabior zajął w 
ramach tej rywalizacji czwar­
te miejsce. Uczestnicy olim­
piady oprócz wiedzy teorety- 
ew»ej wykazać się także mu- 
sieli umiejętnościami prakty­
cznymi.

SUKCES 
WIELKO- 

PIECOWNIKOW
W NIEDZIELĘ w hali spor­

towej KS „Hutnik” ZZ ZSMP 
przy DT zorganizował halo­
wy turniej piłki nożnej. U- 
czastniczyło w nśm 8 drużyn. 
Pierwsze miejsce zdobyli re­
prezentanci Zakładu Wielko­
piecowego przed drożynami 

została dopusiirzona be« ko­
lejki i mogła zakupić Dość 
pozaprzydziałową). Obecnie ry­
gory odrobinę zmniejszono. 
Chodziło przede wszystkim o 
to, by wyprowadzić alkohol z 
zakładów pracy. I to się «- 
dało. Alkohol z zakładów pra­
cy „wyprowadzono” bezwzglę­
dnie.

CZY TA PRZEBUDOWA 
TO NIE OBALANIE KANO­
NÓW SOCJALIZMU? Te wą­
tpliwości powinny rozwiać 
słowa prof. Kalety, który 
stwierdził na IX Zjeźdae na­
szej partii: ..Obrazilibyśmy 
klasyków marksizmu w roku 
1981 sądząc, że dzisiaj ucze­
stnicząc w naszym zjeździ« 
myśleliby tak samo jak kie­
dyś”.

PIERESTROJKA NIE WY­
SKOCZYŁA JAK KRÓLIK

SPOD KAPELUSZA. Ludzie 
kierujący najnowocześniej­
szymi gałęziami produkcji, 
wojskiem, stwierdzili, te so- 
stają w tyle. Jeżeh ZSRR w- 
czestniczy w 5 proc, świato­
wego eksportu, to w jego ra­
mach w 1975 roku — S5 proc, 
stanowiły urządzenia i maszy­
ny, a w 1985 roku, gdy no­
wa ekipa obejmowała władzę, 
już tylko 9 proc. Rachunek 
jest prosty. W takich warun­
kach me ma szans... Trzeci 
rok przebudowy ogarnia po­
woli cały kraj. Jedyna świę­
tość — plan, zostaje zastępo­
wany bodźcami ekonomiczny­
mi. W aparacie władzy coraz 
więcej bezpartyjnych. I cie­
kawe, jak długo będzie ak­
tualne stare kazachskie przy­
słowie: ^?ozum opowiada tię 
za nowym, a serce pozostaje 
przy starym".

Spisała

Bronisława KUFEL- 
-WŁODKOWA

6 PBPD z Niepołomic i 
TKKF/DT. (D)
SZACHY POPULARNE 

PRZEPROWADZONO już 
drugą konkurencję XXII 
Spartakiady Hoteli Hutni­
czych. W eliminacjach turnie­
ju szachowego mężczyzn u- 
czcstniczyły reprezentacje 21 
jednostek hotelowych. Roz­
grywki odbywały się przez 
trzy <toi, a ich wyniki zali­
czone zostają do indywidual­
nej punktacji na najbardziej 
usportowionego mieszkańca 
hoteli huty oraz do klasyfika­
cji drużynowej spartakiady.

W turnieju szachowym I 
miejsce zajął Krzysztof Sur­
ma z hotelu nr 5 w os. Mło­
dości, II był Sylwester Ra­
kowski z hotelu nr 2, a trze­
cie miejsce zajął Krzysztof 
Wawrzyszczak z hotelu nr 25. 
Drużynowo triumfował Hotel 
Pracowniczy nr 5 przed hote­
lami nr 2 i nr 25. (Jd)

Fot A. GAWLIŃSKI

Żywa lekcja historii
WIĘKSZOŚCI łudrl EBoWiD kojarzy «ię ze npotkaniami we­

wnętrznymi członków tej organizacji, czyli kombatantów, którzy 
wspominają swoje przeżycia wojenne, także z uroczystymi aka­
demiami z okazji ' świąt państwowych j ważnych rocznic. To 
wszystko prawda, «2*  nie cała. Okazuje się bowiem, że komba­
tanci prowadzą bardzo ożywioną działalność oświatową, przede 
wszystkim wśród młodzieży. Sporą liczbę zasług tego typu ma na 
swoim koncie Komisja ds. Współpracy s Młodzieżą, działająca 
przy Oddziale Fabrycznym ZBoWiD HiL.

Plan działania tej komisji ustalany jest z pomocą wojewódzkiej 
komisji ZBoWiD Prelegenci-kombatanci realizują konsekwentnie 
derwizę — nic tak nie przybliża historii naszej ojczyzny jak bez­
pośrednia relacja tych, którzy ją tworzyli. Prelegenci to żołnierze 
września 1939, więźniowie obozów koncentracyjnych, żołnierze 
Ludowego Wojska Połakiego, uczestnicy ruchu oporu i walk na 
Zachodzie. Spotykają się z młodzieżą szkolną, z poborowymi, także 
z uczestnikami kolonii i zimowisk oraz junakami OC i aktywem 
ZSMP i ZHP. Wszystkie «potkania i prelekcje rejestrowane są w 
specjalnej księdze, która ftzn. księga i działalność) została nie­
dawno bardzo wysoko oceniona przez KF PZPR w kombinacie, 
a także przez przedstawicieli KC PZPR.

Przewodniczący komisji Tadeusz Kuśnierz przyznał, te takie 
uznanie mobilizuje prelegentów do dalszej działalności społecz­
nej. A przecież wcale nie próżnują. W roku ubiegłym odbyli 162 
«potkania dla prawie 14 tysięcy osób. (jack)

BRATERSTWO BRONI
«4 armię wdezt/iUmy se wspUnym woalem. razem przeie- 

waliśmy krew no «Rej szerokości frontu II wojny iwiatowej. 
Gdzie nie bvto Potoków w walce? Z ta armia kiczy nas naj­
większa więi i przyjaUt" — powiedział m. in. prezes Oddziału 
Tsbrycznego ZBoWiD Kombinatu HiL Władysław Michalski na 
uroczystej wieczornicy s okazji 7fl. rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej Oprócz kołnierzy I j U Armii Ludowego Wojska Pol­
skiego udział w tej uroczystości wzięli sekretarz KF PZPR Mie- 
•ayslaw Łagens. proa ZW ZBoWiD w Krakowie Piotr Gajek, 
przewodniczący ZD TPPR w Nowej Hucie Tadeusz Cmikiewicz. 
W części artyrtycarej wieczornicy wystąpili aktorzy scen k rak ow­
akich.

22 bm. odbyła «te w Klubie Kombatanta sesja popułamonauko- 
wa .O łyda w obozie koncentracyjnym Auschwitz”. Na sesji wy­
głoszono kilka intenuujących referatów przedstawiających mar­
tyrologię Polaków 1 intych narodów Europy w tej wielkiej „fa- 
tayoe śmierci". W Ojcowie natomiast odbyło się upamiętnieni« 
•fcocaonych ■» tym terenie walk powstania stycznloweeo.

ALOJZY MISZTA

CIĄG DALSZY ZE STR. J 

kład Mst krajowych. Prze- 
widu ie natomiast dwukrot­
nie wyższa liczbę kandydatów 
od liczby mieisc oraa alfabe­
tyczne zestawienie nazwisk 
na listach. W Wietnamie — 
jak u nas — istnieje system 
wietopartrinr. Jest jeszcze 
jedna niepokojącą sprawa. O- 
tóż wicie kontrowersk bu­
dzą wśród działaczy Stron­
nictwa Demokratycznego u- 
nrawnienia tzw. kolesiów wy­
borczych. Ich decyzje w dal­
szym ciaeu waża nadmiernie 
na końcowym wyniku wybo­
rów. Istnieje poza tym obawa, 
te w kolędach wyborczych 
nie wszyscy członkowie bę­
dą drsoonować taka sama 
-sRa przebicia". W teł sy- 

Wyższe wymagania
tuacif w,elkieiro znaczenia 
nabiera faza wyłamania kan­
dydatów na kandydatów. W 
szczególni*  unrzywDejowanei 
sytuacji majduja sie ta or­
ganizacje polityczne • rozwi­
niętej strukturze organizacyj­
nej. Co więcej, ottoowisda 
ona strukturze wuinew przed­
stawicielskich Stronnictwo 
Demokratyczne ehe*  wykorzy­
stać ten handicap I przepro­
wadzić w rwyeh «zeregach 
selekcje kandydatów na kwi- 
dydatów w drodze prawybo­
rów.

— Na csym to ma polo- 
KSt?
— Na«ze podetawow*  os*g»-  

niaacje. ezrł< koła, szala pra­
wo wysunąć nieograniczona 
liczbę kandydatów. x zazna­
czeniem do iakiei rady i ta­
kiego szczebla daoy kandy­
dat ieet desyenowany. Wła­
ściwie nie atawia ste żadnych 
ograniczeń formaśnych a na 
szczeblu looła następuję 
pierwszy etan nrocwra wybor­
czego. Zasadnicza faza ora- 
wyborów bedzie zebranie ty­
pu konwencji wyborcze! od­
powiedniego szczebla, na któ­
rym członkowie pienom oraz 
elektorzy reprezentujący wszy­
stkie kola dartei tostanefi 

podstawo-wej w drodze wy­
borów tajnych wyłonią gru­
pę kandydatów na radnych z 
ramienia SD. W liczbie pod­
wójnej lub potrójnej (zgod­
nie z ordynacja) w stosunku 
do liczby mandatów prze­
widzianych dla Stronnictwa. 
Przed aktem glosowania kan­
dydaci na kandydatów beda 
podczas takiej konwencii 
przedstawiać swoia wizie 
pracy radnego oraz odpowia­
dać na wszystkie pytania wy­
borców. Liczymy, że na tej 
drodze dojdzie do zasadnicze­
go odświeżenia i odmłodze­
nia składu naszych reprezen­
tacji w radach narodowych.

— Czy to Inicjatywa •- 
gólnopolska?
— To jest propozycja na- 

seceo Krakowskiego Komite- 

ta. ale chcemy nia zaintere­
sować również inne ośrodki. 
Nie ma lepszej niż ta demo­
kratyczna metoda wyłaniania 
kandydatów na radnych.

— Nowa sytuacja rad 
narodowych stawiać bę­
dzie zapewne wyższe wy­
macania w stosunku do 
radnych.
— Decyzja o przyjęciu ta­

kiej funkcji bedzie aktem du­
żej odwagi i determinacji. No­
we uprawnienia rad i sa­
morządów lokalnych czyli — 
ogólnie rzecz biorac — zwięk­
szenie kompetencji władz lo­
kalnych wymaca znacznie 
wiekszeco niż do te i oorv 
przygotowania i zaangażowa­
nia radnych. Doniosła role 
bedzie też odgrywać biegła 
znajomość programu własnej 
partii i umiejętność forsowa­
nia go na forum rady. Taka 
jest bowiem w rozumieniu 
Stronnictwa Demokratyczne­
go wykładnia konceocii po­
średniego kierowania poli­
tycznego.

— Dziękuję za rosmowe.
Rozmawiała

Romualda 
JAROCKA-NOWAK
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REALIZACJA programu 
wyborczego jest podstawo­
wym tematem spotkań rad­
nych kończących kadencje 
oraz wyborców z terenu dziel­
nicy. W ostatnią środą no­
wa świetlica w Wolicy zgro­
madziła kilkadziesiąt miesz­
kańców nowohuckich osie­
dli rolniczych. Radni Rady 
Narodowe, m. Krakowa, 
DRN, przedstawiciele władz 
dzielnicy i organizacji spo­
łecznych wysłuchali sporo 
gorzkich słów związanych 
przede wszystkim z wciąż 
dokuczliwymi niedogodno­
ściami życia na wsi. Trudno 
się dziwić ¡eh rozgoryczeniu, 
skoro groa ze spraw sygna­
lizowanych podczas rozmai-

Problemów na wsi
nie brakuje

tych narad i konferencji na­
da! czeka na realizację, a wie­
le kwestii pomijanych jeot 
wciąż milczeniem.

Podczas spotkania w Wo- 
łlcy mieszkańcy tego osie­
dla. a także, Branic, Chału­
pek. Czyżyn, Mogiły, Ple­
szewa, Przyj asku Wyciąż- 
•kiego i Rusieckiego, Lesiska 
oraz Wyciąźa podnosili pro­
blemy owiązane z rozbudo­
wą infrastruktury komunal­
nej, bazy oświatowej i han­

dlowo-usługowej. spraw r o- 
ehronr środowiska oraz rol­
nictwa. Nie zabrakło także 
indy widualnych kłopotów, z 
którymi do Wolicy przybyli 
wyborcy. Wśród najczęściej 
akcentowanych była gazyR- 
fcacja Chałupek, która win­
na byt według planu zakoń­
czona pod koniec roku, z 
tym. że są to jedynie papie­
rowe projekty, bo nie zaczę­
to jeszcze żadnych robót oraz 
nierozwiązany problem wo­
dy w Branicach. Ponadto 
podnoszono konieczność re­
montu szkoły w Wolicy. Wie­
le niezatatwionych spraw o 
charakter«« ogólnym aiala- 
tio równie* * rwój odiwiek w 
dyakusJL (mirt

rriJKS KARPIŃSKI na O», 
Onżnzat D agutał tacżtyraecją 
ZBoWłD w pierwszych itetatA i»»- 
togo,_________________________

SKLEP Mł.BI.OWT w Kowof 
Rueia ot. Bohaterów W«»aete 
(pątet traawajowa) paieea:
• mcMaśaiankl matowa » • por 
lytfctaus • kotnpłoty wycayalte*
wa • amerykanki

WYRÓŻNIENIE 
MA RED.

S. PIETRZYKA
Wed. Mi.»«*  PIE­

TRZYK otrzymał nagrodą 
ad prezesa Robotniczej 
Snółdtaelte Wydawniczej 
..Prasa-Ksiąifca-Riich’’ Wie­
sława Rydygiera, za zaan­
gażowaną działalność pu­
blicystyczną o tematy­
ce łpcłeczno-ekosiomicznej, 
zwłaszcza za cykl felieto­
nów pn. „Sprawy duże i 
!HxJe”. Gratulujemy

PUNKT POMIARU 
ClSNIEMA

PRZY ZARZĄDZIE DZIEL- 
WCOWYM LKF <k. Urocze 
3 w każda irede w eodz. 
10—łl i 17—18 działa społecz­
ny punkt pomiaru ciśnienia. 
Uczennica ostatniej klasy no- 
wob't-.-kiego Liceum Medycz­
nego świadczą ta u.duet ai- 
©ełnie bezpłatnie.

CRł

PODZIĘKOWANIA 
MA ZW

KOMITET OSIEDLOWY 
San-. rządu Mieszkańców o- 
siedli: Centrum B. Słoneczna. 
Szklane Domy składa oodate- 
kowanie kierownictwu i za­
łodze zakładu ooidkuńczwto 
za datycbczaBOwa pomoc 
s współprace. Owym niena­
gannym mecemisera jest ZW 
Kombinatu HiL. Podopieca*  
liczą na dalsza pomoc.

(R)

VI DZIELNICOWY ZJAZD DELEGATÓW PZERI

Jesień życia może być pogodna
DZIELNICOWY ODDZIAŁ POLSKIEGO ZWIĄZKU EME­

RYTÓW. RENCISTÓW I INWALIDÓW zrzesza 18.760 osób, 
przeważnie w wieku 80—70 lat. Prężny zarząd oddziału czyni 
wiele, by tym ludziom racjonalnie wypełnić cza*.  Działa po­
przez koła osiedlowe. Obecnie jest w sumie 28 kół: miejskich, 
wiejdcich i środowiskowych. W środę odbył się VI Dzielnicowy 
Zjazd Delegatów PZERL Podsumowano pracę za minione cztery 
lata. Działalność związku koncentrowała się w tym okresie na 
sprawach materialnych, organizowaniu okolicznościowych im­
prez, wycieczek, wczasów na działkach, które cieszą się dużą 
popularnością seniorów. Pomyślano o chorych, pozostających 
w domach, ich zdrowiem i życiem interesują się sprawniejsi 
koledzy. Zachęcano też członków PZERI do wspólnych wyjść do 
teateu i kina.

Niemało starań czynił za­
rząd w kwestii dodatkowego 
zatrudnienia osób, które chcia- 
ły i mogły podjąć pracę za­
robkową. Wielu otrzymało też 
zapomogi pieniężne, choć 
skromne, to jednak ważne dla 
ludzi, którzy często z wielkim 
trudem wiążą koniec z koń­
cem. Właśnie o sytuacji ma­
terialnej rencistów 1 emery­
tów mówili delegaci. Nie sa­
tysfakcjonują seniorów „śred­
nie statystyczne", wielkość re­
kompensat. ..Po dwudziestu — 
trzydziestu latach pracy ehee- 
my godnie żyć, mieć godziwą

Z dowodem
CZY dowód osobisty jest dokumentem 

uystarenajacym do załatwienia sorawy 
petenta w urzędzie? Okazu» aie. te 

w wielu DrztfDsdfcach wymagane M iesacze 
zaświadczenia.

W związku x ocstanowieniarrU »sta,w» 
sejmowej z nażztóemika ubieałego roku 
amieniajacej niektóre nacasrafr kodeksu 
Dosteoowania aAnłntetracr tamto, naczelnik 
datelniey wydał w lśsteoadzie mamo okólne 
w sprawie poprawy obsług-- obywożełL

— Gnerułna zasada Jęte tak«: tytko “ 
wyjątkowych sytuacjach, yrfy wynreya tego 
przepis uczepółny, pracownik «rzędu mote 
gażodai od sbywateta raśictadezenta w es- 
1*  »rtoieei« jakiegoś faktu — mówi Joan­
na GAŁKA, kierownik Wydziału Organiza­
cyjno-Prawnego UD. — Ale żądając takie- 
co zaświadczenia, «rzętfnik winie*  »skazaó 
konkretny przepis prawny tego wyntaytłją- 
ey. Grot spraw powinno się jedoafc załat­
wiać na podstawie pświoderenis obywatela. 
poinformotronepo wcześniej • konsekwen­
cjach »‘-»nrfan/a cieprowrf.'isL--jeh aiteterf- 
ezeń.

po urzędzie
Częściej jednak chyb« niż urząd od ftor- 

waieis. odoowlednieh zaświadczeń od wrzo­
du wymagają różne inne instytucjo. Przy­
kładowo Wydział Finansowy wydaja setki 
zaświadczeń • stanie majątkowym <Ba za­
kładów praey i ZUS. a wystarezyłołte 
przeliczenie danych a nakazu płatniczage. 
Podobnie spóidzlelnto ladaJa zaśwtedeaeń 
o stania majątkowym od odpowiedniego or­
ganu administracyjnego. a wyotaresyłoby 
•’świadczenie obywatela.

Równie aa częste jessew» różno jednostki 
organizacyjna 1 eospedarcaa wjmagrJa 
potwierdzenia wlasnoręczncśeł podpisu 

petenta, co jest absurdalna, bo tożsamość 
osoby składającej oświadczeni« stwierdzić 
można na podstaw!« dowodu osobistego. Ko­
lejną sprawą jeat eliminowanie nadmierne­
go wywtecewwtfa inrtytud do dębią wza­
jemni«, o wyrażeni« opinii ezjr zajęcie sta­
nowiska oraz maksymalna wprowadzenie 
sasady. by w sprawach nteer.łwficta te«« 
wymagających, r.fe angażnwsć do dcwUrcw- 
uia aałwiadejeń Anrrtdz.

łteryst

OD POŻARU w naden- 
siwo nowohuckim ta- 
nowym przybytku mi­

neta taż osiem nńesiecr. Przez 
ten całs ceza kinomani z te­
rem» dzielnicy mogli korzy- 
•tać. jedynie z urhic tana 
,.Światowid” ( ..Sfinks” badś 
nodohns-ch nlaeówek w rejo­
nie śródmieścia. Ówlorćmilio- 
nowa dzielnica stała sie na 
tan okres kinowa nustmia.

Obecnie w kinie „Swlt” 
trwaia ostatnie nrace wvkoń- 
ezeniowe nrzed odd-inicm teł 
oiacówki do użytku. Po no- 
żarze ooróci wyotfieaia czę­
ści foteli, WA-kładziny. atóoo- 
cenki uległy ściany w całym 
niemal obiekcie, aa «kotek 

MPK zapomniało?
NIEFORTUNNY PRZYSTANEK

PASA2EROW'IE MPK zastanawiają się, >k dh^go jeezcłt 
przystanek linii autobusowej nr 125 będzie umiejsaowkmy przy 
NCK? Pnnkt to fszecici niewygody i dl*  ¡¿eh, i Ra kierow­
ców innych pojazdów, którym autobus miejski satrsymujący 
się na przystanku, przed światłami, przy jedr.ocae®yi» braku 
zakola utrudnia jazdę. Po wtóre po oo trudzono się przy bu­
dowie zakola 1 wiaty przystaafcowej o 10® metrów dalej? P« 
trzecie (i tego dowodzić chyba nie trzeba), o itea wygófcdej 
przesiadało się z autobusu linii 125 na tramwaje linii 15 i 3*  
gdy ich prz:--stanki ulokowana były naprzeciw siebie!

Odpowiadano kiedyś na nasstc interwencje w tej sprawia, 
że przeniesienie przystanku pod NCK jest cbwilowe, do mo­
mentu otwarcia przebudowywanej alei Planu 6-letniego. Przy­
pominamy więc decydentom MPK, M ulicą tą jeź<fcimy od je­
sieni, a o przeniesieniu przystanku nie słychać! (krys)

jesień życia". Zwracali uwa­
gę. by przy ustalaniu wyso­
kości świadczeń skrupulatni« 
analizować, ile lat kto praco­
wał i jak pracował Postulo­
wano także, by w trakcie naj­
bliższych wyborów do rad na­
rodowych kandydowali także 
seniorzy, którzy na szczeblu 
DRN będą mogli prezentować 
problemy swojego środowiska.

Przedłożono również bar­
dzo szczegółowe sprawozda­
nie o sytuacji finansowej 
związku. Gospodarzy on sumą 
pochodzącą ze składek człon­
ków i z datków wspierają­

W KINIE „ŚWIT"

Pierwszy seans filmowy
wystźiieł temperatur« zrd- 
szesyłs sie ponad W rrocent 
tynków. Jedwak szfcndr Hie 
byte główna nrzyeema dte 
której tak dh:?o trwał re­
mont kina. Po nrootu firmy 
Mjmuiace sża takimi robota­
mi Tin. .Biidopcd" odmówiły 
swojej mmocy. Skorzystać 
wiec trzeba brio t oferty m- 
kładów rteswieślniczyA.

Być tnoże łut tateo. a nal- 
Dćńrńej * kSfca dm .5wiT 

cych zakładów pracy. Potrze­
by tego prawie 17-tysięcznego 
związku są znaczni« większa 
niż możliwości finansowe.

W trakcie obrad wręczono 
członkom wspierającym Zło­
te Honorowe Odznaki PZERI. 
Otrzymali je: Prokuratura Re­
jonowa w Nowej Hue’«, Sa­
morząd Mieszkańców osiedli 
— Centrum A, Hutnicze, 
Ogrodowe, Urząd Gminy oraz 
Gminna Spółdzielni*  w Kła­
ju. Indywidualnie takie od­
znaczenia przyznano: Edwar­
dowi Osowskiemu, Zbignie­
wowi Włodarczykowi. Enjflfl 
Moryś, Wojciechowi Kowalo­
wi, Oldze Cluniel. Wyróżniają­
cym się działaczom związku 
wręczono dyplomy uznania.

Wybrano nowe władze od­
działu PZERI, funkcję prze­
wodniczącego powierzając na­
dal Stanisławowi Kotapce. W 
zjeżdzie uczestniczyli przed­
stawiciele władz dzielnicy, za­
kładów pracy. 7.OS Był też 
przewodniczący Zarządu Wo­
jewódzkiego PZERI pter 
Ludwik Bujnowiez.

(W

ora w wita BosMAwóe wictoów. 
na tadr»ch czekać będzie bH- 
swo 57« miejsc | oby strok- 
ey-ta« renertuar. GMwna sofa 
w tonach biato-zieianel nr«- 
sasthije s;« nawaosde akesa- 
I». wymiewione stroos zzś 
śeianr ooScryty nowe. Mai« 
eStŁ> _*we  Błyłr. DottosMsse téte­
te saeroaa nrae «rtukster- 
ekich i stalars&tah. C?*łnćć  m- 
mantu koastuwala aczessto 
11 mta < taMMĆ

PBF ..ORBIS*.  Ocbtatał No­
wa Huta. os. Centrum B 7 
informuje, od dsśteaJ M ten. 
sprzedaj« skierowania na *-  
-<M«wą wyeteeateo wsamow« 
do RFN i Danii ftiwsa —

WYCIECZKI DO RFN, 
DAM I JUGOSŁAWII

SwkMujśol« — Travesu»®»- 
d*  — Kapeuha**  — 8w1m«>- 
śełel. Termin: 5—1« fcwiośnta 
Ceno około lte OM < Ośerujo 
również »-dołowy wrjaad do 
Jugoshkwll (UUdnłl kemc*M  
„Neptun") w termina« Małe« 
-wrzesień. Kooet: »« i « 
dolary. Dojazd indrwiduatey.

• (jk) MPK podoił od l 
marca ceny swoich usł-ug. Biłeś 
normalny będzie kosztował 15 zi, 
ulgowy połowę tej sumy. Na ja­
zdę w godz. nocnych trzeba bę­
dzie wydać 80 zł, a na autobus 
pospieszny 30 zł. Kara za jazdą 
bez bfletu ma wynosić 3 tys. 
zł. Już w ubiegłym tygodnia 
ustawiały się tasiemcowe kolej­
ki przed punktem fdPK w oo. 
Centrum D. Nie było natomiast 
takich tłumów w Orbisie w os. 
Centrum B (tam też można ku­
pić bilety miesięczne). Okazuj« 
się więc, że wszyscy chcemy ku­
pować jeszcze po starych cenach, 
ale większość kocha tłok kole­
jek.

SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 
84, os. Piastów zorganizował» 
diiórkę na rzecz wychowanka 
Państwowegc Domu Dziecka nr 
S Roberta Więcławskiego. Sumę 
w wysokości 16 tys. zł wpłacono 
na książeczkę mieszkaniowe 
Opiekunką szkolnej organizacji 
jert pani Stanisława Wołowie«,
• (md) 7« ROCZNICA POWSTA­

NIA ARMII RADZIECKIEJ był*  
okazją do spotkań żołnierzy-weto- 
ronów z młodzieżą nowohuckich 
szkół. Jedno z takich spotkań po­
koleń odbyto się ostatnio w U»- 
bła „Trojka”. Interesujące wspot» 
nieni*  nie zawsze ma«*>  tatatg 
związane ą formowani«» Annfl 
Czerwonej i uczestnictwo«« w tych 
wydarzeniach Polaków, złdekawte 
ły młodzież z Zespołu Szkól Tecte- 
sfcrnyeh KM HiL.

UROCZYSTA WIECZORNICA 
odbyła sią także w ..Empiku" pr«y 
plac« Centralnym. W uroeaystaśsl 
uczoataiazyM m. te. wetarani iw- 
cha robotniczego, pnedatawieielM 
LKP i młodzież. Prcgrasn artyaty- 
caB»y pczygołowek uetniowie XI 
DO.

OGŁOSZENIA
ZGDBIONO legityintają XBoWlB 

a*  aazwitem Kryetyam Keotowate« 
te!. 44-25-il

OŁOS NOWEJ HUTY STRONA 5



WSZELKIE działania owiązane z racjonalnym wykorzystaniem 
dóbr przyrody w Kraju Rad byty do niedawna niezadowala­
jąca. Ostatnio władze radzieckie zbadały dokładniej łączące 

się z tyra problemy i starają się poprzez inne, kompleksowe podejście 
do kwestii ochrony środowiska naturalnego oraz poprzez racjonalne 
wykorzystanie tych dóbr, polepszyć sytuację ekologiczną w niektó­
rych rejonach ZSRR. Po rozeznaniu sprawy wyciągnięto praktyczne 
wnioski oraz opracowano nowe zarządzenia fnp. „O gruntownej prze­
budowie ochrony przyrody”). Zmiany te są niezbędne i to jak naj­
szybciej, chociażby ze względu na to, że ekologiczne bezpieczeństwo 
to konieczność warunkująca przyszłość ludzkości na świecie. Ostatnio 
w radzieckiej prasie opublikowano dokument podkreślający, że 
„walkę o ekologiczne bezpieczeństwo na Ziemi trzeba rozpatrywać 
jako jedno z najważniejszych zadań ludzi radzieckich. Trzeba nie 
tylko o tym mówić, ale również zastosować w praktyce”. To, co roz­
poczęły ostatnio władze radzieckie, zasługuje na najwyższą ocenę.

Agencja Poasewa „NowosH" specjalnie dla „GNH1

„Zielonti“
świat

Już niedługo powstanie Państwowy Komitet Ochrony Przyrody 
ZSRR, który posiadać będzie bardzo szerokie kompetencje. Wdrażana 
jest ciągle polityka koordynująca działalność wszystkich odcinków 
radzieckiej gospodarki, kontrolująca racjonalne wykorzystanie dóbr 
„zielonego" świata. Ostatnie postanowienia oznaczają „Stop” dla 
szkodliwej produkcji zatruwającej powietrze, ziemię i wody.

Zmienia się ciągle także podejście do sfery ochrony środowiska 
naturalnego. W 1988 i 1989 roku proponuje się przygotować i przed­
stawić władzom ustawę o ochronie przyrody. Caiy ten program, po­
party badaniami i dokumentami, wzbudza ogromne zainteresowanie 
społeczne, szczególnie zaś jego aspekty ekologiczne i stymulacja eko­
nomiczna. To ostatnie oznacza, iż w ramach rozwiązań ekonomicz­
nych dla każdego przedsiębiorstwa i zakładu pracy istnieć będą 
normy opłat za korzystanie z narodowych bogactw, a jednocześnie 
kary za zanieczyszczanie środowiska. „Bicie” rublem po kieszeni 
przedsiębiorstw stać się powinno przestrogą dla innych, tym bar­
dziej, że o tle dawniej zakłady płaciły kary z państwowej kiesy, o 
tyle teraz zrobić będą to musiały ze środków wypracowanych przez 
załogę. „Pieriestrojka" ochrony środowiska to także demokratyzacja 
stosunków międzyludzkich w Kraju Rad, to nowe globalne podejście 
do zachowania przyrody. Aby jednak wszystkie związane z tym pro­
gramem zamierzenia powiodły się, należy przestrzegać założonych 
planów i norm oraz konsekwentnie je realizować.

Bardzo odczuwalne wyniki dały w ostatnim czasie „zielone“ 
akcje poparte matowo przez społeczeństwo. W rejonie Syberii 
np. w ramach ekologicznych działań przenoszono nawet koryta 

rzek chroniąc je przed zanieczyszczeniami pochodzącymi z działalności 
gospodarczej. Teraz wielu mieszkańców ZSRR bierze aktywny udtiai 
w tych przedsięwzięciach.- Proponuje się także utworzyć radę, w 
której będą naukowcy, działacze społeczni i obywatele, a która będzie 
badać problemy związane z ochroną przyrody. Bardzo ważnym prze­
jawem działań na rzecz świeżego powietrza, czystej wody i gleby 
jest także ekologiczne wychowanie społeczeństwa. Pogłębić to po­
winno nasz aktywny stosunek do otaczającej przyrody. Jak wynika 
z moich rozmów z przedstawicielami międzynarodowych organizacji 
ekologicznych, z wypowiedzi autorytetów w tej dziedzinie. z innych 
krajów, ich ocena dotycząca stosunku ludzi radzieckich do dóbr na- 
tnrainepo środowiska i do idei „zielonego” świata jest bardzo wyso­
ka.

Lew WOSKRIESENSK1J 
Komentator Ekonomiczny APN

M
urzyni” idą — często .łycha« 
gdy przechodzą. Ktoś dedaje 
.kominiarze". Padają docinki, 
ironiczne spojrzenia. To prawda 
że mundur, który przywdziali, do 
r r najpiękniejszych nie należy, jed­

nak w opiniach, z jakimi się stykają na uli­
cy, chodzi często nie tylko o ich ubiór. JU­
NACY z ODDZIAŁU OBRONY CYWILNEJ. 
Odbywają dwuletnią zasadniczą służbę w fo­
rmacjach OC, pracując jednocześnie jako 
wytapiacze, koksiarze, manewrowi czy zwy­
czajni niewykwalifikowani robotnicy. Jedni 
wylądowali w potężnym gmaszysku po daw­
nym Domu Młodego Robotnika w os. Stalo­
wym z zaniżoną kategorią zdrowia, inni ze 
względu na zaległości edukacyjne i burzli­
wą przeszłość.

¿YJĄ NIE TYLKO MUSZTRĄ
Co ma ze sobą wspólnego oddział OC z 

Ochotniczymi Hufcami Pracy? Okazuje sie. 
że wiele. Obrona Cywilna powstała stosun­
kowo niedawno jako forma odsłużenia woj­
ska przez tych, którzy nie kwalifikują się do 
służby w zielonym mundurze. Jednak co od­
powiedzieć wcielonemu do jednostki OC 
młodemu człowiekowi, który podlegając ry­
gorowi wojskowemu ze zdziwieniem dowia­
duje się że jego jednostką nadrzędną jest 
Ochotniczy (!) Hufiec Pracy?

Kiedyś w budynku DMR działał zwykły 
hufiec OHP. Od końca 1982 roku, gdy odby­
ło się pierwsze ślubowanie, jego miejsce za­
jął oddział OC 17—5 (od niedawna) im. Jan­
ka Krasickiego. Rokrocznie przybywa tutaj 
600 młodych łudzi. Łącznie zakończyło już 
służbę w os Stalowym ponad 1200 junaków. 
To największy oddział w Krakowie i jeden 
z liczniejszych w kraju. Obecnie w czterech 
kompaniach i kilkudziesięciu plutonach od­
bywają służbę mężczyźni z całej Polski.

— Większość junaków — stwierdza ko­
mendant oddziału ppłk. rez. Kazimierz LE- 
GIEC — pochodzi ze v>si. Służba w OC jest 
dość specyficzna i to z kilku powodów. Po 
pierwsze oprócz ćwiczeń i zajęć obronno-woj- 
skowych wszyscy normalnie pracują, a po- 

' za tym większość się uczy, czy to kończąc 
szkolę podstawową czy zdobywając kwalifi­
kacje zawodowe np. rolnicze. To na pewno 
duże obciążenie.

Na tych którzy potrafili dać sobie radę 
S tym wszystkim, przy wyjściu do cywila

SŁUŻBA JAK KAŻDA INNA

cy
czeka dyplom ukończenia szkoły i często 
wcale niemałe zaoszczędzone pieniądze. Ju­
nak pracując w zakładzie czy wydziale ko­
mbinatu otrzymuje 40 proc, zasadniczego u- 
posażenia. które jest wpłacane na książeczkę 
PKO. A ludzie w czarnych mundurach pra­
cują wszędzie. Począwszy od pralni w PZOZ 
poprzez Zakład Transportu, a skończywszy 
na ciężkich stanowiskach w Zakładzie Wiel­
kopiecowym. Koksochemicznym czy Stalow­
niczym. Są także wartownikami w ramach 
hutniczej straży przemysłowej. Zawieranie 
stosownych umów oraz koordynowanie prac 
wykonywanych obecnie przez ponad 500 ju­
naków na terenie huty to zadanie Ośrodka 
Pracy Grup Zorganizowanych KM HiL.

— Junacka społeczność — mówi kierow­
nik ośrodka Józef NOWOTNY — nie różni

FOT. JADWIGA RUBlS

O dorobka nowohuckiej Poradni dla Młodzieży mówá Teresa MICHALIK

inął pierwszy rok istnienia 
Poradni dla Młodzieży.
— Poradni, przypomnijmy, 
powołanej przez organizację 
kobiecą dzielnicy przy Kole 
Towarzystwa Rozwoju Rodzi­

ny. Geneza TRR sięga roku 1956. Ideą 
przewodnią towarzystwa było, jest i bę­
dzie przede wszystkim wychowanie i 
przygotowanie młodzieży do życia zarów­
no w małżeństwie, ’ak i społeczeństwie. 
Chodzi ta o wykształcenie w młodych lu­
dziach właściwych postaw i poglądów na 
życie seksualne i rolę rodziny, poglądów 
na odpowiedzialność macierzyństwa i oj­
costwa oraz poczucia odpowiedzialności

za założoną rodzinę 1 urodzone z niej 
dzieci.

— A więc towarzystwo przejmuje nie­
jako część obowiązków spoczywających 
tradycyjnie na rodzicach i szkole.

— VII Wojewódzki Zjazd Towarzystwa 
Rozwoju Rodziny, który odbył się 27 pa­
ździernika 1987 w Krakowie, podkreślił z 
cała stanowczością potrzebę tworzenia no­
wych kół TRR. Potrzebę wynikającą z 
zaniedbań wychowawczych, z zaniedbań 
programowych, z zaniedbań kadrowych 
związanych z przedmiotem „przysposobie­
nie do życia w rodzinie”. Zaniedbania 
wychowawcze sięgają początków lat sie­
demdziesiątych. kiedy to. przygotowując

reformę oświaty, dyskutowano wyłącznie 
o programach dziesięciolatki. Nie myślano 
wówczas całościowo o systemie szkol­
nym, obejmującym wszak okres od przed­
szkola do uniwersytetu, lecz analizowano 
jego poszczególne elementy.

— Ó jakich zaniedbaniach wychowaw­
czych Pani myśli?

— Aby dokładnie przedstawić początki 
błędów 1 zaniedbań, pozwolę sobie podać 
kilka faktów Oto na naszą „mocną” wó­
wczas pozycję w statystykach edukacyj­
nych złożył się rozwój niepełnych szkół 
średnich, tzw. zasadniczych szkół zawo­
dowych. Zasadę podziału młodzieży moc­
no krytykował raport ekspertów, ujaw­
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niając, te tylko 18 proc, absolwentów 
szkól podstawowych i roku 1978 przeszło 
do liceów ogólnokształcących. 18 proc, do 
techników, natomiast aż 53 proc. — do 
„zawodówek". Zasadnicze szkoły zawodo­
we z ograniczonym programem języka 
polskiego i matematyki, bez historii, z ję­
zykiem rosyjskim nadobowiązkowym, bet 
biologii 1 geografii, nastawione na war­
sztaty i praktykę, przyuczały lepiej lub 
gorzej do zawodu, ale nie dawały wiedzy 
ogólnej, nie formowały człowieka-.

— Od tamtych czasów minęło Jednakże 
kilkanaście lat.

— I dziś popełniane są błędy. Cała na­
sza machina oświatowa budowana jest z 
punktu widzenia nie ucznia, lecz nauczy­
ciela. Myślimy dzisiaj za wiele o progra­
mach. a za mało o młodzieży. Programy 
w dalszym ciągu są nakładane z góry, 
narzucane, a nie wynikają z potrzeb dzie­
cka Nie są wynikiem wspólnej pracy na­
uczycieli i uczniów.

— Po rozważaniach natury ogólnej 
wróćmy może do szczegółu, czyli do po­
radni mającej w pewnym stopniu stano­
wić lekarstwo na schorzenia systemu wy­
chowawczego.

— Od 1 stycznia 1987, dzięki Zarządowi 
Głównemu TRR rozpoczęło pracę w po­
radni (os. Urocze 3) dwóch psychologów 
mgr Zofia Leśniak-Sękowska i mgr Gra-



FOT. ZBIGNIEW BARANOWSKI

W
IECZOREM po kolejnej dawce środków uspokajających wsks- 
cnując się w spokojny oddech córki, zostaje sama z czarnymi 
myślami: Nie wytrzymam, odejdę, tak łatwo odkręcić kurek ga­
zu. Rano budzi się z postanowieniem: Dla Ewy muszę żyć, I 
być silna.

Kiedyś myślala: byle odchować dzieci. Potem będzie miała więcej 
czasu dla siebie. Wtedy żyła tylko dla rodziny, dbała by obiad był poda­
ny na czas, mieszkanie wysprzątane. Mąż nie chciał, by pracowała cha­
łupniczo. Zrezygnowała. To ona kupowała lodówkę, malowała mieszka­
nie, zdobywała nieosiągalne wtedy na rynku skarpetki. Cieczyła się 
nowym, dużym mieszkaniem. Nie, nie skarżyłaby się, gdyby... Ale nie­
szczęście przychodzi w najbardziej nieoczekiwanych momentach. Ni« 
mamy na to wpływu...

się niczym od innych ludzkich zbiorowości. 
Są to w większości naprawdę uczciwi ludzie, 
którzy ucząc się j pracując, starają się wy­
konywać swoje obowiązki b. dobrze. Są oczy­
wiście i tacy, i to jest ta strona bardziej wi­
doczna przez przygodnych obserwatorów, 
którzy wychodząc do pracy, nie trafiają do 
niej, widać ich potem wałęsających się po 
nowohuckich osiedlach. Obiboki i lenie to 
jednak margines.

Problem pracy młodych ludzi z OC w ko-. 
mbiaiKie był już wielokrotnie analizowany. 
Padały różne opinie. Nadal czarny mun­
dur kojarzy się pracownikom huty z kimś, 
kto przyszedł wykonać najgorszą robotę, z 
kimś, kto ma ją zrobić bez względu na wa­
runki. Oczywiście, nie należy generalizować, 
są mistrzowie i inni bezpośredni przełożeni 
sprawujący nadzór nad junakami, którzy 
postępują inaczej i chwalą sobie pracę „no­
wych”. Często bowiem tam. gdzie hutnik nie 
może, junaka pośle. i nie jest to stwierdzenie 
pejoratywne. Są przecież wśród tej społecz­
ności nie tylko ludzie, którym coś tam kie­
dyś nie wyszło. Sporo jest osób ze średnim 
wykształceniem, trafiają tutaj też np. absol­
wenci studium nauczycielskiego.

„NA KOMPANII"

Obecnie Oddział OC 17—5 to nie tylko 
zbiórki, ćwiczenia, praca i nauka. Pozostaje 
jeszcze przecież normalne życie w .kosza­
rach”. Rygor tutaj nieco łagodniejszy niż w 
wojsku, istnieje możliwość częstszego otrzy­
mania przepustki, odwiedzenia rodziny.

W kompanii drugiej raczej pusto. Więk­
szość spośród 156 junaków pracuje w kombi­
nacie na zmianę A. Zresztą wszyscy tutejsi 
mieszkańcy zatrudnieni są w hucie w syste­
mie czterobrygadowym. Puste, czyste czte­
roosobowe pokoje, przy końcu korytarza u- 
rządzony przez junaków klub „Iskra", obok 
pracownia fotograficzna. Sami zainteresowani 
dbają o urządzenie i wyposażenie tych po­
mieszczeń. Zawsze to prayjemniej, gdy spę­
dza się czas przy własnoręcznie zrobionym 
kominku w przytulnej scenerii.

Podczas rozmowy z komendantem drugiej 
fccenpanii Zbigniewem Pytlem dowiaduję się 
szczegółów junackiego życia. Pobudka, wyj­

entów iyna Wójcik-Oleszewsk*.  Poradnia nasia-
zenzło wioną została na pomoc psychologiczną
se. da młodzieży nowohuckiej, ze szczegóinym 
— do uwzględnieni«» jej trudności pojawiają- 
wodo- oych się w okresie dojrzewania, 
języka — Na czym U pomoc polega?
x ję- — Poenoc psychologiczna realizowaną 

i, bez jest w indywidualnym kontakcie z osobami
war- zainteresowanymi poprzez: psychoterapię

j lub młodzieży z trudnościami emocjonalnymi,
riedzy poradnictwo w zakresie wychowania se­

ksualnego i psychofizycznych zmian za­
na kie chodzących w wieku dojrzewania oraz

poprzez tematyczne spotkania grupowe, 
a na- w okresie od lutego do czerwca 1937 zor-
jest z ganizowany został cykl spotkań, tzw.
uczy- spotkań otwartych, propagujących wiedzę
■ogra- psychologiczną nt. twórczych możliwości
tramy rozwoju człowieka w jego psychicznym,
góry, fizycznym i duchowym wymiarze, adreso-
dzie- wany do młodzieży szkół ponadpodstawo-

y na- wych. Realizowane są także spotkania
młodzieży klas VII i VIII szkół podsta- 

[ólnej wowych z zakresu wychowania seksual- 
o po- nego Poradnia prowadzi również dwa 
¡taño- punkty konsultacyjne: w internacie Li- 
t wy- ceum Medycznego oraz w XII Liceum 

Ogólnokształcącym.
idowi — Jak często młodzi ludzie na własną 
z po- rękę zaglądają do lokalu w os. Uroczym 
o.gów 3?
Gra- — W minionym okresie poradnia udzie-

ście do pracy, powrót, nauka, zajęcia włas­
ne. Czasami jest wtedy czas na oddanie się 
hobby, na pomoc zaprzyjaźnionej Szkole nr 
37. Przed chiwilą grupa junaków zakończyła 
próbę montażu poetyckiego przygotowywane­
go na tzw. wiosnę kulturalną, która jest 
głównym przeglądem twórczości artystycznej 
w jednostkach OC.

— Chcemy przygotować coś naprawdę po­
żytecznego — mówi jeden z uczestników 
próby Krzysztof WOJCIEROWSKI — Robi­
my to przede wszystkim dla siebie, nie na 
pokaz. Nie przychodzi to łatwo. Ludzie tra­
fiają tutaj z cywila z rozmaitymi przywara­
mi. nawykami, reprezentują różny poziom 
wykształcenia. Trzeba do wszystkich dotrzeć 
a tych opornych zainteresować drobnym zbie­
ractwem czy twórczością artystyczną.

Dla wielu junaków służba w oddziale 17— 
5 oznacza pierwszy kontakt z wielkim mia­
stem, pierwszą wizytę w teatrze czy kinie. 
Chociaż to nie reguła. Chłopakowi, który 
wychował się np. na bazarze Różyckiego 
w yZ&rszawie, trudno czymkolwiek zaimpo­
nować. On wszystko widział i wie najlepiej.

Jak widać ta swoista mieszanka wymaga 
sporych umiejętności od wychowawców. 
Większość opiekunów, którymi są byli ofi­
cerowie 1 podoficerowie zawodowi, nauczy­
ciele, stara się, aby ich kilkugodzinny kon­
takt z podopiecznymi był w miarę efektyw­
ny. Apele, musztra, zbiórki to jedno, poza 
tym nie wolno zapominać o tym, aby nie 
krępować zainteresowań junaków, pomagać 
im w realizacji planów, podsuwać pewne 
formy i sposoby spędzania czasu.

— Zdajemy sobie sprawę, że młodzi ludzie 
odbywający tutaj zasadniczą służbę — stwier­
dza Jan SZAFRANIEC. zast. komendanta ds. 
politycznych drugiej kompanii — są zawiedzeni 
w swoich nadziejach. Czarny mundur to dla 
nich nie to samo, co zielony. Często nie chcą się 
z non utożsamiać, szczególnie gdy dociera do 
nich negatywna opinia, jaką się niesłusznie 
cieszą. Jakoś jednak niewiele się mówi o 
pracy junaków, o ich aktywnych działaniach 
na rzecz środowiska i całej dzielnicy. A 
wszystkie akcje krwiodawstwa, pomoc wy­
chowankom domu dziecka to przecież ta lep­
sza i prawdziwa strona medalu. ■

Marek DĘBICKI

liła ¡04 porad indywidualnych, w prze­
ważającej części młodzieży oraz — w 
kilku wypadkach — rodzicom. Najczęściej 
występującymi problemami, X którymi 
zgłaszają się pacjenci, tą: trudności emo­
cjonalne w kontaktach t innymi ludźmi, 
niepowodzenia szkolne, nieumiejętności 
efektywnego uczenia się, trudności w kon­
taktach z płcią przeciwną oraz konflikty 
rodzinne. <

— Dzielnicowa Uga Kobiet przyjęła 
pod swój dach Poradnię dl*  Młodzieży, 
ale — mlejniy nadzieję — doczeka się 
ona własnych pomieszczeń.

ofcal Zarządu Dzielnicowego 
LKP. rozwijającego coraz bar­
dziej swą wielostronną działal­
ność, nie zawsze jest w stanie 
stworzyć właściwe warunki do 
rozmów, bardzo często intym­

nych, do zwierzeń, niejeden raz będą­
cych „ostatnią deską ratunku” dla szuka­
jącej pomocy osoby. Na szczęście podczas 
grudniowego posiedzenia plenarnego or­
ganizacji zastępca naczelnika dzielnicy 
zapewnił, nas, że poradnia znajdzie dla 
siebie pomieszczenia w remontowanym 
obecnie klubie „Fama”.

— Oby jak najszybciej. Dziękuję za ro­zmowę.

Romualda JAROCKA-NOWAK

Drżącymi rękami pokazuje szkolne 
świadectwo córki — okruch minionej, 
różnej, a jednak dzisiaj ocenianej jako 
bardzo szczęśliwej przeszłości. I list 
gratulacyjny od dyrekcji szkoły. Jak 
wjelka była radość, gdy . Ewa z b. do­
brymi ocenami zdała do klasy szóstej- 

Nieszczęsne wakacje, wyjazd Ewy na 
obóz harcerski, po raz pierwszy sa­
modzielnie, bez rodziców — Coś mnie 
tknęło — matczyne przeczucie niepo­
koiło. Wzięłam sąsiadkę — pojecha­
łyśmy. Lato było zimne i deszczowne. 
Ewa przywitała mnie w cienkiej bluz­
ce i wyznała: mamusiu, myję ezęsto 
głowę. A gdzie dziecko? W rzece. W 
zimnej wodzie? Może nie było to istot­
ne, ale sądzę, że od tego się zaczęło.

Powrót z obozu i pierwsza angina. 
Ale wiele jej koleżanek również było 
przeziębionych. Druga angina — po­
czątek listopada, (tak. te daty dobrze 
pamięta). Wyleczona. Kolejna — po­
czątek stycznia. I wyjazd na zimowi­

WęZSE
CHOROBA CÓRKI PRZYSZŁA NAGLE. SZOK, ZAŁAMA­

NIE, ZWĄTPIENIE. RANO OBUDZIŁA SIĘ Z POSTANOWIE­
NIEM, ŻE DLA EWY MUSI ŻYC I BYĆ SILNA!

sko, w lutym. — Do dziś wyrzucam 
sobie, że ją jednak puściłam. Wraca z 
zimowiska, wyszłam na dworzec, a ona 
wita mnie słowami. Mamusiu, pani 
higienistka powiedziała, że mam iść 
natychmiast do lekarza, bo mam mig­
dały jak śliwki. Rzeczywiście, ta angi­
na jakoś minąć nie chciała. Już kwie­
cień — Ewę zaczęło boleć ucho, piątek, 
sobota, niedziela — głowa ją nadal bo­
li. Ewo, idziemy na pogotowie? Nie, 
mamusiu mam w poniedziałek klasów­
kę z języka polskiego. Była pilną ucze­
nnicą, grzecznym, ułożonym dziec­
kiem. W niedzielę nie oglądała — tełe- 
ranka. Widzę, że głowa ją boli coraz 
bardziej, chociaż nic nie mówi. 
(Zawsze była skryta i zamknięta w 
sobie).

* “
Pięaia>«o4etnia dziewczyna siedzi 

przy stole. Słucila muzyki (muzyka 
bardzo ją uspokaja), kołysze się w 
takt melodii. Właśnie ułożyła kolorowe 
.Jiczmany”, którymi bawią się pierw­
szoklasiści. Udało się jej też poukładaj 
na stole po cztery misie z dziecięcego 
domina.

Ile pozostało w niej wrażeń x prze­
szłości7

W poniedziałek, poszłyśmy do naszej 
przychodni. Ewa wymiotuje żółcią, ma 
temperaturę, lekarka me wie, co się 
dzieje. Odsyła nas do przychodni spe­
cjalistycznej. Idziemy pieszo, Ewa 
resztką sił, oparta na mnie. Tam oczy­
wiście odczekujemy swoje. Doktor 
mów.: nic takiego się wie dzieje. Szpi­
tal. pobrana krew. (Ewa zawsze bała 
się pobierania krwi). Potem już ka­
retką do szpitala dr. Anki, Podejrzenia 
— zapalenie opon mózgowych. Pytają, 
czy zgadzam się na punkeję. Tak. 
Usłyszała to Ewa i łzy jej popłynęły po 
twarzy. Pamiętam te łzy...

Kolejne dni tygodnia przypominam 
sobie jak w półśnie. Rano do szpitala, 
czerpanie nadziei z ust lekarzy, wie­
czorem powrót do domu, garść ta­
bletek nasennych. Dialały natychmiast, 
bo spadlam z wagi, rano znów do 
szpitala. Koszmar. Tym straszniejszy, 
że przeżywany samotnie. Mąż? Syn? 
poprosiłam, idźcie do szpitala, bo mi 
wstyd. Poszli. Jeden raz. I zarzut, że 
zajmuję się tylko Ewą, a oni nie mają 
co jeść — to mówił mój kochany syn. 
Opieka nad dziećmi zawsze należała do 
mnie. Gdy urodził się Paweł, mąż wy­
prowadził się do swojej matki na dwa 
tygodnie, gdy przyszła na świat Ewa, 
spędził u teściowej całe dwa miesiące.

W piątek — następnego tygodnia — 
czy Ewa była już nieprzytomna? Gdy 
przekazywałam jej pozdrowienia od 
bardzo łubianej wychowawczyni, za­
pytała, co to jest? Zaniki świadomości 

były coraz dłuższe. W sobotę rozpo­
częło się szukanie komputera. Tydzień 
mija, a Ewa nic nie wie o sobie. Zęby 
to mogło pomóc, biłabym głową o 
ścianę. Pamiętam fragmenty, pociesze­
nia ludzi obcych (kiedyś i ja tak bez­
interesownie i bezcelowo umiałam po­
cieszać).

Została «arna. Obok męża i syna, 
Ewa odzyskała przytomność, „z za­

chowaniem braku kontaktu”, jak ta 
określono, po dwóch i pół tygodnia. 
Lekarze utwierdzili paraliż prawo­
stronny, który jednak ustępował. W 
tym czasie mała brała wszystko do 
buzi, nie ehcialam, by to była pościel 
szpitalna, kupiłam jej gumowego pies­
ka. Takiego jak kupuje się malutkim 
dzieciom. Dzięki mozolnemu, a uparte­
mu podnoszeniu tej zabawki do ust 
odzyskała sprawność prawej ręki.

Po trzech mi siącach przewieziono jg 
helikopterem do Centrum Zdrowia 
Dziecka Usłyszałam: t Krakowa prz^ 

sylają zawsze beznadziejne przypadki?’. 
Właśnie tam Ewa zaczęła reagować na 
otoczenie — najpierw «a otwierania 
drzwi.

Ewa słucha słów matki, całkiem 
jakby rozumiała, o czym mówi, czasa­
mi przekornie się uśmiechnie. Patrzy. 
Właśnie <czy sprawiają wrażenie, jak­
by wszystko rozumiały — Pamiętam 
to Centrum zamęczałam wszystkich 
pytaniami, czy Eu*.  ma wyraźne 
oczy? Wiele bym daul by Ewa byia 
znowu normalnym dzieckiem. Nikt nie 
umie odpowiedzieć, co dalej, de będzie 
się w stanie nauczyć. mózg jest nadal 
mato zbadanym organem

Najpierw na powrót nauczyłam ją 
siedzieć, chodzić. Nie pominęłam ni­
czego. Chodzić zaczęta po wizycie bio­
energoterapeuty. Mówią: pani jest pe­
łna poświęcenia, a ja? O jakim poś­
więceniu mówicie? Przecież to moja 
dziecko!

Ktoś pauńedaat. by Ewusią jadła 
orzechy! Byłyśmy ostatnio u jednego 
księdza: powiedział, jak Ewa zje 3 
kp orzechów, proszę przyjechać. Na 
początek jadła chętnie, teraz nic bar-. 
dzo. Czy słyszała pani • znakomitym 
lekarzu e Wrocławia? Mówiła mi • 
uśm sąsrodfca, jej z kałet snajama — 
w oczach wyczekiwanie i nadzieja. 
Tyle by dała, *eby  * pamięci i 

tyci*  wymazać ostatnie mienią­
ce t lata. Z Centrum Ewa wró­
ciła « oceaą poziomu rozwoju 
umysłowego Il-miesięczneRO 
dziecka. Uczy Mą. wciąż się 

•czy Me praca z n*4  aie jest łatwa. 
Wymiiga cierpliwości. Rspchotos z 
Centrum pokazat mi przed odjazdem 
zerbamkę. Stos glastikowych kółek, 
ułożonych jedno na drugim, i powie­
dział, śe sukcesem będzie, gdy Ewa 
ułoży je od najmniejszego, do najwię­
kszego. Ułożyła. W piętnaście minut!

W domu Ewa nie poznaje ojca ani bra­
ta, ale cieszy się, gdy ich widzi. Oni 
nie mają jednak dla niej zbyt wiele 
cza.su l cierpiiwoścl. Paweł zajmie 
się nią przez chwilę, potem biegnie do 
kolegów. Ojciec czasami daje jej jeść, 
ale chciałby traktować ją jak normal­
ną dziewczynę w jej wieku. A na mo­
jej głowie wszystko: spacer z Ewą, za- 
Kupy, gotowanie obiadów. Ale jak 
wejść do sklepu, gdy Ewa ostatnio 
jest bcrdco podrażniona, biega, wrze­
szczy, gwiżdże, zaczepia osoby, wybie­
ga ze sklepu. Nauczyłam się nie pa­
trzeć w oczy ludzi. Czasami brakuje 
mi siły ciągnąć to brzemię, ale jeżeli 
nie ja, to kto? Czy Ewa mnie poznaje? 
Wierzę, że tak. Mówi mało: tak, nie i ma­
mo. Ile mam lat? Pięćdziesiąt. Dziwi 
się pani, że wyglądam na więcej...

Krystyna LENCZOWSKA



Trudno godzić interesy środowisk
KONIEC kadencji rad narodowych ozna­

cza jednocześnie czas podsumowań i rozli­
czeń. Tydzień temu rozpoczęliśmy cykl roz­
mów z nowohuckimi radnymi. Co udało hi> 
się załatwić pełnląe społeczne obowiązki? 
Na jakie przeszkody natrafiali? Czy przypię­
ta ongiś etykietka „radny — bezradny” to 
tylko symbol dawnego nieefektywnego stylu 
pracy? O tych i innych sprawach rozmawia­
my z dr. tai. Stanisławem PEUKERTEM ra­
dnym pierwszej kadencji, przewodniczącym 
Komisji Rozwoju Społeczno-Gospodarczego. 
Przestrzennego, Gospodarki Finansowej i 
Ochrony Środowiska DRN oraz przewodni­
czącym Zcspołn Radnych ezłonków PZPR.

— Długa nazwa kierowanej przez Pana ko- 
oznacza wielość problemów, którymi zaj- 

auuja się działający w niej radni.
— Tak jest istotnie. Komisja ta niejako perf- 

•umowuje wnioski st>ee-7tie i opinie otrzymane 
•d pozostałych działających w ramach DRN 
grmp roboczych. W jej skład wchodzą hsdrie 
gnający gnantowede problematykę, z laką przy- 
eihodzi «ę nam stykać, np podczas lustracji 
różnych przedsiębiorstw czy podejmowania wa- 
fnych decyzji związanych z lokalizacjami, po­
działem budżetu dzielnicy czy planami ochro­
ny środowiska. W imienni radnych i mieszkań­
ców Nowej Huty członkowie tego gremium czu­
wają nad realizacją rocznego planu gospodar- 
ezego. co kwartał przyjmując od władz dziełnt- 
ey stosowne informacje na ten temat.

— Budżet nowohucki kształtują w zasw- 
tote dochody własne?

— Tak je«© źródłem są w większości podat­
ki z gospodarki uspołecznionej i nieuspołeczrrfo- 
nei. JednMt oprócz ponad S m*d  z*.  które st*-  
sowia tegoroczny budżet Ańetatay. 7 mld zł n*  
rozmaite inwestycje takie tak m m budowa 
szpitala ,.B". dr orf. mieeikania. oochodr z bu­
dżetu centralnego i miasta Krakowa. Ponadto 
dolaikowe 7308 mta zł przeaiaczotw iest n*  
Afałania związane z ekologią.

Rrawoiuocayaa •_"zeeio«UM> Kałegiuse Rejonowego da. 
Vykcocsto przy NacstoBike DaMlaicy Kraków-Now» 
Huta s toto 3». V. IM/.,» raj. ob. KtoMew
Kissa, aye Kotara, ar. ». IV. 1K* r., aam. Krrkńw. 
ra 3 rtrttas I^śatcraae »/* obwteiray • to, te w tota
*• V. 1MT ».» • goto. 3.1», w Krakowie, na ut Rowe- 
haeji Paśtoternikowai kterowai aamoehodcB» marki 
Riat IM. er raj. KRGWWi, nie poaiatojąe uprawnień 
I będą« w stania pe uśyefa alkoholu przy stwierdzo­
nym stętesie alkobołu we krwi l.Ot promil!«, ponad­
to nie pratotożył dowodu «eobiatege kadrom Huty 
hn. heeiaa eelen atereślcBia a cwideBejt pracowników, 
aoatal ukarany karą zasadniczą — grzywną w kwocie 
ts.iioo zł oma kararte dodatkowymi — aakazam ptw 
wadzenia pojazdów meekanńsnyeh aa okrea > lat 1 
podaniem erzeczrata • ukaraniu to publicznej wiado­
mości w prasie. Orsecsoae również zapłatę kosztów 
postępowania w kwoei« 1.00» rf i kosztów ehem-czn«- 
go badania hrwt w kwocie MO to. K-ITfl

Prawomocnym erzeczeniam Kolegi urn »«jonowego to 
Wykroczto przy Naczelniku Dzielnicy Kraków-Nowa 
Huta z dni* 3» VII. IW7 r., ar raj. 1ŚM/87. ob. Wo> 
eieeh Gnstewaki. syn Andrzeja, nr. 22. XII. 1IW1 r, 
aam. Kraków, os. Kościuszkowskie </331, obwiniony 
e to, że w dniu ». V. 1987 r„ ok. goto. 0.38, na ut 
Rewolucji Październikowej, będąc w stanie po użyciu 
alkoholu pray stwierdzonym stężeniu alkoholu we 
krwi 2,2 promili« kierował samochodem marki Fiat 
128p. nr rsj. KKBB440, został ukarany karą zasadni- 
ezą — grzywną w kwocie 40.000 zł oras karami do­
datkowymi — zakazem prowadzenia pojazdów rae- 
«faariicznyeh aa okres 3 lat i podaniem orzeczenia a 
■karaniu do publicznej wiadomości w prasie. Orze- 
•aorio też zapłatę kosztów postępowania w kwocie

— Jedno ■ podstawowych sad a 4 komisji to 
czuwanie nad sensownym wydatkowaniem 

•odasiych powyżej sum 1 nad realizacją plan*.  
E tym Jednak podobno nigdy nie jest róto- 
wot

— Jęto już nieniał regułą, te pierwsze dwa 
kwzrtuły -.yku są dla wszelakich zadań towe- 
•łycyjnych nie najlepsze Wtedy powsłąją onó- 
in lenia Firmy budry. dane Morą do wykonaw-

kilkanaście robót 1 przerzucając ciągle 
•Brzet oraz ludzi, wyy.rsfkie kończą długo na 
terminie, swfęfcsraiąc tylko koszty realizacji. 
Problemy wiazane z tempera oree i nrzestrze- 
ramera płaau poprzedzają jednak nasze działa­
nia związane x gospodarką przestrzenną. Brt- 
■feie weicńrotnte konsultowany ołun zagoeno- 
darewramis dzfejnfcy Newa Mirta. Mimo ta nłe- 
pr.«.dko spotykamy się jako radni a zakusami na 
■owohoefcte tereny ntefcMryefc krafcowskfeh 
przedsiębiorstw które eheą te przeznaczyć no 
różne bony czy składowiska Tekle podani« na- 
■ra komtete opinio.!» Heg»tywn'e. bo S7koda 
«Żernych tecesów pod Wlekły przemysłowe, 
Ster, bardziej że rnkroewte ubywa w dzielnicy 
»-47 hektarów pół uprawnych i łąk. po dru­

gie ?,ii pamiętać trzeba o budownictwie mte- 
szkaniowym.

— Kolejnym i na pewno nłe mniej waż­
nym polem Waszej działalności jest ochrona 
środowiska. Mówi się o tym sporo, a efekty 
dyskusji, planów i ciągnących się inwestycji 
są dla przeciętnego mieszkańca mata iaw- 
ważatae.

— Sprawa wygląda następująco. W ramach 
pracy komisji są np. rozmaite wizje w poszcze­
gólnych zakładach pracy. Tzn. my wysuwamy 
zarzuty, mówiąc najogólniel nagabujemy dyrek­
torów. dlaczego nie realizują zadań związanych 
np. ze zmniejszaniem emisji pyłów, a oni czę- 
rto nie mogą zrozumieć, że przyjęty nfas> ieat 
obowiązujący, że nie można go zmieniać. Po­
tem z reguły następują tłumaczenia się „sła­
bymi mocami wykonawczymi”. To podstawowy 
argument Aż dziw bierze, źe ta słabość nie 
wpływa na ograniczanie inwestycji produkcyj­
nych. Na terenie Nowej Huty spotykamy się z 
dwoma sposobami ochrony przyrody. Ochrona 
bierna, niezbyt efektywna i łącząca się często 
z ludzkimi dramatami ta np. strefa ochronna 
wokół KM HiL Drugi sposób to czynne działa­
nia ekologiczne...

— ...czyli instalowanie elektrofiltrów f ta- 
nyeh urządzeń odpylających?

— Nie tylko. Bardziej istotne są zmiany 
przestarzałych technologii modernizacja urzą­
dzeń i realizacja programu restrukturyzacji 
kombinatu, co łączy się ae zmianą podejścia do 
problemów produkcyjnych. Wyraża się to np- 
zwiększaniem nie produkcji sta« lecz tew. wał- 
eówfci. zapewn-eniem ciągłości walcowania. Osóś- 
nfe dotyczące tego zmiany zmierzają w «łow­
nym kierunku, gorzej jest natomiast z tempera 
teh wprowadzania.

— Zbliża słę konie« sbeenej kadencji rad­
nych. Jaka ona była, eo udało idę rałatwM. 
eo raź wymagać będzie dalszych działaś I 
kontynuac.ś?

— Gdy startowaliśmy wyobrażałem sobie ja­
ko radny-debiułant. że na wiele spraw będzie­
my mieli W;ęksxy wpływ. Niestety, nie wszystko 
od nas zależy a Jeszcze często górą Jęto narty- 
kołaryzm środowiska, instytacjł czy zakładów 
pracy. Na pewno w poczet znaczących sukcesów 
kierowana przeze mnie komisja zaliczyć może 
lepsze wykorzystanie npkładów prze»WCT»nyeh 
na ochronę środowiska. W poprzedniej kadencji 
wyfcoreyotano ponad 38 ome. środków na to ce­
le, nera u da te sic te zwiększyć <te ?♦ proc. Te 
Sporo rważywssy na tototogiezne zagroścnte 
łzietaicy W nassyrn proiwamie wyborczy**  ela­
ny per sałdo wytarciaHkny chocito dbet wńete 
wymagote te z naszej strony doeineu. nomów, 
nrńśb i prób wpływania Ba IMdeso esy frwwtoe 
toweetera i wykortawcę.

— Te chyb« tał recota. łe w mte.be« (cay- 
taj dsfelnłey). sdtoe sgremadeeny Joto tak 
ś«*r  ptoeweto*  budewtMy. tr»«ta« sr*«Jto*-  
wać ookełwlek w tertntafe?

— Wynika tę wopistą i w skali rtobateiej i 
MMoh powodów. Tę podstawowe te brak taw»- 
•esitrncj’ potencjału wykonawczego, o czym jud 
wypominałem oraz podział oedań pomfęifey 
BFBf a RN m Krakowa.

— Dsłękuje sa rowitowł.
Rozmawiał Marek DĘBICKI

CIĄG DALSZY ZE STR. I 
poprzez: g| wzmocnienie finansowe podstaw samodzielnej dzia­
łalności rad narodowych ■ stworzenie stabilnych zasad gospo­
darki terenowej ■ umocnienie ustrojowe nadrzędnej pozyąfl 
rad narodowych nad terenowymi organami admintotracji pań­
stwowej B podniesienie rangi rad narodowych stopnia podsta­
wowego (gmin i miato) ■ umocnienie pozycji samorządtwnies*  
tańców ■ pozycji prawnej radnego ■ pełniejsze określeni*  
funkcji terenowych organów administracji państwowej i ich 
urzędów B uzupełnienie j skonkretyzowanie obecnej regulac# 
prawnej odpowiedni® do doświadczeń praktyki.

Najistotniejsze w „Założeniach” jest nadanie radom charak­
teru prawdziwegc gospodarza. Ale do podejmowania decyzji 
trzeba być przygotowanym nie tylko indywidualnie, lecz po­
trzebne jest także doświadczenie zbiorowego podejmowania de­
cyzji x poczuciem odpowiedzialności. Przepisy są więc ważn< 
ale je«: rady mają być właśnie gospodarzem, a nie szyldem, 
równie ważne, a chyba nawet trudniejsze jest i będzie przeła­
manie oporów w taki sposób, aby radni śmiało korzystali z*  
swych uprawnień. Być może w gminach i mniejszych miastach 
sprzyjać będą temu mechanizmy reformy.

Bardzo słuszna jest intencja umocnieni*  pozycji radnego. 
Aie jeśli tak, to nie mogłyby mieć miejsca sytuacje, gdy radny 
jest niemal petentem naczelnika czy wojewody, a bywa, ża 
także własnego prezydium. Z ..Założeń” nie wynika jednoznacz­
nie. kio będzie i jak wysuwał kandydatów na naczelników Ten 
tóapit jest sformułowany tak. że może wystąpić kilka warian­
tów, w tym przypominający wybór przewodniczącego.

Jectayrn z najistotniejszych elementów propozycji Jest wzm.10- 
sienie finansowe podstaw działania rad narodowych. Jak

Jak zostać 
gospodarzem? 
zwykle tur.dusae, a mówiąc prościej — posiadane pieniądz^ 
będą decydować o wielu kwestiach. W dalszym ciągu mówi się 
dużo o dotacjach, pojawiają się nowe możliwości zaciągani*  
przez rady kredytów bankowych na realizację zadań gwaran­
towanych planowanymi dochodami. Niestety, za mało precy­
zyjnie określą się. jakie podatki zostałyby w dysoozrcii radu 
Trudne również dociec, jak miałby być tworzony budżet rady. 
Chodzi przede wszystkim c śroifci finansowe, którymi rady 
mogłyby dysponować rzeczywiście. Radnych bardzo interesuję 
samodzielność. Bywało natomiast, że środki należne radzie trik- 
fiaty dc niej x precyxyjnvmi adresami, dosłownie, eo z nanś 
zrobić n*  tej czy innej ulicy. Trudno wówczas czuć się praw­
dziwym gospodarzem.

Istotną zapowiedzią jest wprowadzanie w przyszłości. pe 
zmianie Konstytucji, samorządnego majątku w postaci wła­
sności kołnunłlnej.

Rezultatem proponowanej nowelizacji powinno być wypo­
sażenie rad narodowych w takie środki prawne i finansowy 
shy — jako organy samorządu terytorialnego, stanowiącej*  
tategrałną ezęść szeroko rozumianych struktur państwowych — 
uzyskały zdolność i moŻEwość stawania się rzeczywistym: pod­
miotami gospodarczymi, samodzielnie organizującymi zaspo­
kajanie potrzeb mieszkańców oraz społeczno-gospodarczy i 
kulturalny rozwój terenu.

W wyniku prowadzonej konsultacji będzie przygotowany 
projekt smlan w ustawie • system!« rad narodmyyeh 1 a*tao-  
raadu terytorialnego oraz więżących się z nią niektórych innych 
uetaw, np. prawa budżetowego, • planowaniu sęołeczno-gc.^»- 
daresym. • planowaniu przestrzennym, o gospodarce gruntami 
i wywłaszczeniem nieruchomości. Rezultaty przeproi»dz.>nej 
konsultacji będą poddane szczegółowej analizie przez Radę 
Państw*  wspólnie s Radą Ministrów. stan<7w-^o zostanie prze­
kazane do ■wiadomości publicznej. ■ następnie w^żmrzystan*  
przy cęsiaco wy waniu zmian przepisów prawnych.

Sławomir PIETRZYK

OBWIESZCZENIA
l.ooa zł i kosztów ahsmicŁnęge badaata krwi w kwe­
sta M »1. K-ktai
Prawomocny» aresezeaisns Kolegluae »«jaaoarego da. 
Wykroesto przy Nacrainiku DsdełBtay Kraków-Nowa 
Huta a dnia 3. VŁ 1M7 r, nr rej. 14®/Ol, sb. Ad— 
Dębski, syn Jana, ur. ». Itt 18M r., sam. Krabów, aa. 
Zgody 3/78, obwiniony » to, te w dni« 20. VI. U87 r, 
« goto. », w Krakowie, na nŁ KtasHorraj. kierował 
samochodem macki Wartburg, nr rej. KKC 1133, będą« 
pa użyciu alkoholu prsy dwiertooayaa stężeniu alko­
holu w wydyehaayaa powletran 3J*  pramiBe. ai*  po­
siadając w og^s uprawnień to kierawaate pojazdem, 
so.-tił skarany karą aasatoiatą — trraasa Bdesiącauś 
aresztu zasadniczego oraz karami dodatkowymi — za­
kazem prowadzenia pojazdów mechaoteznych prze*  
okres 3 lat I podaniem arzsessnia • ukaraniu to pu­
blicznej wiadomości w prasie. Orzeerano również za­
płatę kosztów postępowania w kwoete 1.3M to i kow 
tów ehomieznege bódania krwi w kwoeto ś® zŁ

K-I5I3 
Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego da. 
Wykroczeń pczy Naczelnika Dzielnicy Krabów-Nowe 
Huta s dnia 1». VI. »87 r., nr rej. 131?/M, ob. Adam 
Dębski, »yu Jana, w. 1 Tfl. 1M3 ram. Kraków es. 
Zgody 3 /78, obwiniony » ta, te w dniu 1Ś. V. 1887 r, 
• goda. 1S.4*.  w Krakowie, m as. Zgody, kierował 
Mrooctaodesa marto Wartburg, nr raj. KKC 1133. nie 
posiadając w ogóle uprawnień (prawa jsmłyl i będą« 
w stanie po użycta alkoholu przy stwtertoonym stę­
żeniu alkoholu w« krwi 2.4 prondlle, zortał ukarany 
karą zasadniczą — grzywną w kwocte 48.808 to eraz 
karami dodatkowymi — zakazem prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych przez okres 3 lat I podaniem orze­
czenia e ukaraniu de publicznej wiadomości w prasie 
Orzeczono też zapłatę kosztów postępowania w kwocie 
1.000 zł i kosztów chemicznego badania krwi w kwocie 
690 zł. K-1389
Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego de. 
Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków-Jtowa 
Huta z dnia 30. VII. 1987 r., nr rej. 1572 /87, ob.

Franetatek Karaieark, ayn Praneier.ka, we. ł. TV IMI 
r., raua Kraków, uł. Wyeiąeka 49, obwiniony • to, *•  
w dala U. Y1L 1BCT r., o goda. 18.17, aa an. Wyetaż« 
w Krakowi« kierował samochodem rnsrtei Piat ISSp, 
ar raj. KKC 1864, nie posiadając uprawnień to kier» 
wania pojazdami mechanicznymi 1 będąc w stanie ps 
użyciu alkoholu pray stwierdzonym stężeniu alk obola 
w wydychanym powietrzu 3,47 prouńlle, został uka­
rany karą zasadniczą — grzywną w kwocte 40.000 to 
s:m karami dodatkowymi — zakazem prowadzesm 
pojazdów mechanicznych przez okres 3 lat i podaniem 
oriemwnią • ukaraniu <to publicznej wiadomości w 
prasie. Orzeczono również zapłatę kosztów postępów»- 
nia w kwocie 1.8® s*  I kosztów oheraiezńego badani*  
krwi w kwocie 800 zŁ K 1578

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego to 
Wykrocseń przy Naczelniku Dzielnicy Kraków-Now*  
Huta z dnia 34. VH. 1987 ar rej. 1608/87, oh. 
Lewak Szeląg- >T*  Kazimierza, ur. 3. X. IMI r„ ¿am 
Kraków, ul. Drotyska SS. obwiniony o to, ii w dni»
23. vn. 1987 r„ o goto. 1ŁSB, w Krakowi«, na ul. Igo- 
tomskiej, kierował samochodem marki Fiat 136n, w 
rej. KRn 3.198. wykonując manewry na całej szero­
kości ulicy ores nie posiadając uprawnień do kiero­
wania pojazdami mechanicznymi i będąc w stanic po 
użyciu alkoholu przy stwierdzonym stężeniu alkohol*  
w wydychanym powietrzu 2.11 promille — czym 
wodował zagrożenie w ruchu drogowym, został uka­
rany karą zasadniczą — grzywna w kwcci« 30.000 to 
»ras karami dodatkowymi — zakazem prowadzenia 
pojazdów mechanicznych na okres 3 lat i podaniem 
orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości w 
prasie. Orzeczono też zapłatę kosztów postępowania 
w kwocte 1.008 to i kosztów chemicznego badania krwi 
w kwocie 800 zł. K-1571
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KRZYŻÓWKA nr 9

POZIOMO: 7. oddanie zwy- 
dę^twa bez wałki, 9. błon* o- 
■lardająca wnętrzności, 11. Je-

gendaray król Cełtow (ton od 
•krągłego stołu). IŁ gpraęi 
mattartuM?. IŁ zasłania se*-

PIĄTEK — 2« II
PROGRAM I

15.5« Program dnia i DT
15.55 Zdrowie — wojskowy 

program publ.
M.25 „Rambit" — teleturniej
18.56 .Okienko Pankracego" 
17 15 Teleexpress
17 30 „Mieszkać”
17.54 Konkurs ne dyrektor*  

domu kultury
»50 Dobranoc
U 00 „Monitor rządowy*
19 30 Dziennik
24.00 „Bursztynowe serce*  s 

serii: „Na kłopoty—
Bednarski*  — film TP

20.55 „Czas”
2130 Studio olimpijskie

PROGRAM n
17.30 Kronika
18 00 „Mówią góry” — Festi­

wal filmów górskich (2) 
1815 Studio olimpijskie
21 00 „Brawo”
21 30 Panorama dnia
21.45 Ekranizacja literatury 

światowej — „Kubuś 
Fatalista" — film prod. 
francuskiej

23.50 „Rozmowy intymne*
SOBOTA — 27 U

PROGRAM I
8.40 Kino najmłodszych: „O 

dzielnym kowalu” — 
film produkcji czecho­
słowackiej

10 00 DT — wiadomości
10.18 Studio olimpijskie — 

Calgary ■88 — skrót wy­
darzeń dnia poprzed­
niego — hokej na lodzi«

1X10 Telewizyjny koncert ży­
czeń dla honorowych 
krwiodawców

IŁ48 Antologia dramatu po­
wszechnego — August 
Strindberg: „Parma Ju­
lia”. rei. Adam Hanusz­
kiewicz. wyk.: Zofia 
Kucówna, Mariusz Dmo­
chowski, Maria Klejdyss

24.18 Filmy Ludwika Per­
skiego

13.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

15.20 „Klub muzyczny"
15.50 „Tedewizja prowtocja*  

— reportaż
16.15 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
17.15 Teleexpress
17.30 „Włączamy kanał 5"
18.15 Hit -88 - Krystyna Gł- 

żowska
28.00 Dobranoc: „Przygód kil­

ka wróbla Cwirka”
19.10 „Porozmawiajmy”
19.30 Dziennik
20.08 „Gorączka sobotniej no­

cy" — film produkcji »- 
merykańsklej. Rei. John 
Badham, wyk.: John 
Travolta, Caren Lynn 
Gornay

21.55 „Tydzień w polityce” — 
komentuje Karol Szyn- 
dzielorz

22.18 Studio olimpijskie — 
Calgary TO: siatom <>*-  
ęjalny mężczyzn; hcicej 
na lodzie

PROGRAM D
25.80 .5—10—15” — program 

di*  dzieci i ns! odzieży
18.30 „Spektrum”
17.00 „Promocje" — program 

muzyczny
17.30 Program lokalny
16.00 Studio olimpijskie — 

Calgary TO: słałom spe­
cjalny mężczyzn; bieg 
mężczyzn na 50 km; bo­
bsleje, przejazd czwórek 

2030 Festiwal muzyki Łańcut 
■87 — recital klawesy­
nowy Władysława Klo- 
siewiczŁ

21.10 „Mówią góry” — festi­
wal filmów górskich

21.30 Panorama dnia
2X55 „Napad z bronią w rę­

ku” (6 — ostatni) —se­
rial produkcji australij­
skiej

2X45 „Palma" — monodram. 
Reż. Andrzej Kondra­
tiuk, wyk.: Krzysztof 
Chamiec

NIEDZIELA — 28 II
PROGRAM I

Ł08 Dla młodych widzów; 
„Teleranek” oraz tiłm z 
serii: „Goście” (2)

10.08 DT — wiadomości
10.45 Studio olimpijskie — 

Calgary -8« — skrót
wydarzeń dnia poprzed­
niego; łyżwiarstwo szyb­
kie 1500 m

1X00 „Wędrówki dalekie 1 
bliskie” — „Longobar­
dowie” — film doku­
mentalny prod. szwaj­
carskiej

12.48 Teatr młodego widza — 
Danuta Wawiłow: „Dzi­
kie konie”

14.05 „Wszystko albo nic" (1) 
M25 Telewizyjny koncert ży­

czeń
15.10 „Wszystko albo nic" (2) 
15.38 Studio olimpjlskie —

Calgary TO — jazda fi­
gurowa na lodzie — 
program dowolny kobiet

17.15 Teleexpress
17.30 „Wszystko albo nic" (3) 
18.00 „Marek Sierocki zapra­

sza”
18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Smurfy"
19.30 Dziennik
26.80 „Epizod Berlln-West" — 

film fabularny produk 
eji polskiej. Rei. Mie­
czysław Waśkowski, wy­
konawcy: Januss Za­
krzeński. Ewa Szyk ul­
ika. Barbara Brylska

■ę, 14. gra w 28 cmrno-
-białych kostek, 15. sportowy 
nauczyciel, 16. dymny osad, 
19. reszta, 21. gra w karty 
(524*4),  23. grupa działaczy,
24. cienka tkanina wełniana o 
3-nitkowym splocie, 27. mnich 
pustelnik, 30.' powietrzny po­
jazd, 33. mit kochanek Afro­
dyty, rozszarpany przez dzika. 
35. puma, 36. wieko, 37. rzą­
dzona przez cara, 38. marte- 
uowskie, 39. do mierzenia po­
chyłości, 40. nauka o środo­
wisku np. klimatycznym.

PIONOWO: 1. pojęcie, twier­
dzenie sprzeczne z tym co o- 
czywiste, 2. pilot polski zginął 
w katastrofie lotniczej wraz z 
Wigurą, Ł tętnica, 4. autorka 
„Pasażerki”, 5. pocisk lub o- 
woc, -6. suma zdolności umy­
słowych, 8. służy do zatrzy­
mania statków w miejscu, 10. 
w niej utonął fes. Józef Po­
niatowski, 16. coś bardzo cen­
nego, 17. szczegół, część skła­
dowa, 18. zbiornik wodny, 20. 
część powieści, 22. miał arkę,
25. prezes Zw. Literatów PoL, 
autorka dramatu „Rzeczpospo­
lita zapłaci”, 26. jeden z na­
szych reżyserów filmowych, 
28. islcrowndt, 29. dramat, 31. 
oddzielna, Burośna część bu­
dynku. łub pokój sypialny w 
dawnych domach, 32. dzik sa­
motnik, 34. przechadzka, 33. 
wykastrowany kogut

Rozwiązania krzyżówki psw- 
*“3 nadsyłać do 3 marca br. 
mi—iiiiiminnnMMiiiuusMwsa

M48 Studio olimpijskie — 
Calgary TO — hokej im 
lodzie

PROGRAM II
8JN Film dla meałyszących; 

„Epizod Berlin-West” — 
film fabularny produk­
cji polskiej

11.06 „Krótkofalowcy” — woj­
skowy progi am publicy­
styczny

11.30 Lokalny koncert życzeń 
1X00 „Tajemnice starego

Gdańska" — Port daw­
nego Gdańska

1X15 „Jutro poniedziałek” 
1X45 „Rozrywki rodzinne” (1) 
1X50 „Kino-Oko” — kalejdo­

skop filmowy — w pro­
gramie: „Plączące po­
pioły i uśmiechnięta zie­
mia” — film dokumen­
talny produkcji francu­
skiej; „Pagedy Buddy" 
— film dokumentalny 
produkcji węgierskiej

K50 „Rozrywki rodzinne” (2) 
15X5 Kino familijne”: „Wszy­

stkie stworzenia duże i 
małe” (2) — serial pro­
dukcji angielskiej

16-14 „Wideoteka”
HM Podróże w czasie i prze­

strzeni — „Jedwabny 
szlak” (21) — serial do­
kumentalny produkcji 
japońskiej

17.50 Studia olimpijskie — 
Calgary TO — hokej na 
lodzie: bobsleje —prze­
jazd czwórek

UJM „Wywiady Ireny Dzie­
dzic*  — Józef Klasa — 
sekretarz reneralny To­
warzystwa Łączności z 
Polonią Zagraniczną

21.36 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego •- 

kranu „Korzenie — na­
stępne pokolenia” (8) — 
serial produkcji amery­
kańskiej

2X38 Adam Hanuszkiewicz — 
Czytanie Gombrowicza

PONIEDZIAŁEK — 29 H
PROGRAM I

16.20 Program dnia i DT 
1625 „Latający Holender"
16.50 „Wszystkie żagle w gó­

rę” (U)
17.15 Teleexpress 
17X0 Studio olimpijskie 
19 20 Dobranoc
19.30 Dziennik
28.08 Uroczyste zamknięcie 

Zimowych Igrzysk O- 
limpijskieh — Calga­
ry TO

22.00 „Wokół wielkiej sceny” 
22 40 DT — komentarze

Decyduje data sóempta pocz­
towego.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR I

POZIOMO: 5. Republika. X 
finisz, 9. borsuk. 12. gorset. 13, 
Kornel. 14. Frycz, 15. psikus, 
17. jaskra, 18. przęsło, 20. Sie­
radz. 23. akcent, 25. stonka, 27. 
ślina 28. polisa. 30. Kuwejt, 
31. Kozeta. 32. szpula. 33. kon­
duktor.

PIONOWO: 1. debiut. X mu­
sztarda, 3. plebiscyt, 4. skorek, 
6. piasek. 7. BtSfrys. 10. kon­
struktor. 11. reprodukcja. 16.

KINA
ŚWIATOWID godt 1615 „Wielka draka w chińskiej 

dzielnicy”, prod. USA, od 12 Jat; godz. 18.30 „Ucieczka z No­
wego Jorku”, prod. USA, od 18 lat; godz. 20.30 „Blue Velvet", 
prod. USA, od IS 1st (fiJm przedpremierowy).

ŚWIATOWID, duża sala: od 25 tan . do 1. 03. godz 1«, 18.15 
„Wielka draka w chińskiej dzielnicy”, prod. USA, od 12 lat; 
godz. 20.15 „Blue Velvet", film przedprem., prod. USA, od 
18 lat; od 2. 03. do 4. S3, godz. 15.45, 18 „Gwiezdny przy­
bysz”, prod. USA, od 15 lat; godz. 20.15 „Wielka draka w 
chińskiej dzielnicy”, prod. USA, od 12 lat.

ŚWIATOWID, mata sala — nieczynne.
SFINKS Studyjne — 26 tan godz 15.00 „Critters", prod. 

USA, od 12 lat; godz. 17 i 19.00 DKF KROPKA „Super 
stars ’; 27 bus gods KOC, 18.00 1 20.00 „Crittera”; 22 tan 
godz 11.08 i 1X00 Zestaw bajek: „Porwanie królewny"; prod. 
polskiej, b. •„ godz MM. 18.06 f 20.00 XriRew"; 20 hm. 
godz 16.08 i MM „Purpurowa róża z Kairu", prod. USA. 
od 10 lat; godz MM „Nadzór”, prod, potakiel od » IM; 
1 marca godz. MM JNwpurowa róża z Kairu"; godz M 00 
DKF KROFKA; gofe. MM „Nadzór".

immi
PROGRAM H

17.25 Program <Ma
1730 Magazyn _1«T
18.08 Kronika
18 ,30 „Sponsor" - teMaraH 
19.08 „Opowieści wttrMj" M 
»30 „Życie aMEycw" 
20.00 „Stan krytyczny"
203« „Reformy I »oejalhan"
21.10 Es tibris „Dwójki*
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Drogi wy­

gnania esy!! «Matnie ta­
ta Jana Jakuba Roew- 
seau" W)

WTOREK — im
PROGRAM I

9 30 „Domator”
9.35 „Domowe przedszfcohr"

10 00 DT - wiadomości
10.10 „Domator”
1020 „Jak zdobywano Driki 

Zachód” (9)
11.45 „Domator”
16 20 Program dnia i DT
16.25 ..Krąg”
16.50 „Wyprawy prof. Cie­

kawskiego” (
17.15 Teleexpress
17.30 Plebiscyt ptooenkf Oj»- 

Je *36
17.40 „Wspólna Polska — 

wspólne «prawy*
18.10 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.38 „Diagnoza"
16.50 Dobranoc
19.00 „Kram”
19 30 Dziennik
20.00 „Jak zdobywano DrfM 

Zachód" <9) - serial
prod. USA

21.25 Konferencja praeowa 
rzecznika rządu

2140 „Żywot profusora Jona- 
aza Sterna*

22 10 .Spory”
22.40 DT — komentarm

PROGRAM n
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102*
18.00 Kronika
18.30 Utonięć Imperiom*  <•>

— „Iran"
19.30 „Kolorowy nawrót gło­

wy”
20.00 Koncert z okazji rocz­

nicy urodzin Fryderyka 
Chopina

».10 „Polak dorabia"
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Karety Makkaz 

„Dom pod arwdakicm" 
Środa — 2 ni

PROGRAM I
9.30 „Domator"
925 „Domowe przedszkole”

10.00 DT — wiadomości
141.10 ..Domator"
1020 „Tajemnica złotej góry"

— film fab prod ZSRR 
M 20 „Domator"
1610 Program dnia i DT
16.15 Losowanie Exprès« Lol­

ka i Super Lotka
16.25 „Tik-tak”
17 15 Teleexpreaa

Ursyn 18. adept 21. FaJklan*  
dy, 22. Moniuszko, 24. epizod*
26. odwilż. 29. asesor. 30. ka­
płon.

Nagrody książkowe za po» 
prawne rozwiązania krzyżów­
ki w 7. numerze „Głosu No­
wej Huty” wylosowali: Maria« 
Cabała 31-843 Kraków, os. 
Kazimierzowskie 29/290, Bar­
bar» Szczepańska 31-726 Kra­
ków os. Na Wzgórzach 34/4«, 
Grzegorz Urbanik 32-001 Ra­
ciborowice 89.

UWAGA! Nagrody wyślemy 
pocztą.

17 36 „Piłkarska kadra ezw 
ka"

17.45 Jłzaka bec aaoctów” 
UN JJawnieJ Mż wezoraT
10.50 Dobranoc
»00 „Więcej władzy w ręce 

rad” — program publ.
» 30 Dziennik
MM Studia sport: 1/4 Pw- 

eharu Europy w pile« 
»ożnej: Bayern Mona­
chium — Real Madryt

22.00 „Klub międzynarodowy"
22.40 DT — komentarze

PROGRAM II
M.M Studio sport — wybór 

»portowca miesiąca
16.55 Język rosyjski (18)
17 25 Program dnia
17.30 Magazyn „102” 
»00 Kronika
16.30 Studio sport
19.00 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
19.16 „Zwierzęta wokół nas" 
20.00 „Spotkania belgijskie” 
21.00 Rafaella Cara w progra­

mie „Fantastic©”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki"

— »Eff! Briest” — film 
fab. prod. RFN

CZWARTEK — 3 III
PROGRAM I

9.30 „Domator”
9.36 „Domowe przedszkole"

16.10 Domator dla dzieci 
1020 „Dempsey j Makepeace

na tropie” (2) — serial 
sens prod ang

IIJO .JSomator”
1620 Program dnia i DT 
1C 25 ..Kwant*
16.58 „Było sobie życie*  (10)

— „Neurony"
17.10 Teleexpress
17.36 ,.Patrol”
17.56 JRefleksje"
» 20 „Sonda”
18 50 Dobranoc”
19 00 „Teraz”
19.30 Dziennik
29.00 4>empsey 1 Makepeace 

na tropie” (21 — serial 
sens prod. ang.

±050 „Pegaz"
2130 Pierwsze spotkanie a 

Lorą
22.10 ..Kontakty”
22.40 DT — komentarze

PROGRAM U
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102” 
18.00 Kronika
».30 „Wilno. Vilnius” — re­

portaż
19.00 „He-man i władcy 

wszechświata”
19 30 .Konsylium kliniki

zdrowego człowieka”
20.00 „Italo disco"
20.20 Welcome Stasiu czyH 

Stan HugiJ w Krakowie 
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
±1.45 „Kiedy nadchodzi zima"

— film fab. prod japoń­
skiej
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POGŁOSY
W SKLEPACH muzycznych Krakowa można kupić pierw­

szy. wydany przez „Pronit”, longplay heavy metalowej 
formacji VOO DOO. Tę płytę zapowiadaliśmy już w ma- 

ju ubiegłego roku, ale wszyscy, którzy mają choćby mgliste 
pojecie o naszym rodzimym przemyśle płytowym. wiedza że 
niekiedy czeka się na wydanie gotowego materiału dźwięko­
wego latami. Tak więc biorąc pod uwagę fakt, że cały materiał 
dźwiękowy, wypełniający płytę zarejestrowano w studiu PR 
„Giełda” w Poznaniu dokładnie rok temu, na przełomie sty­
cznia 1 lutego, można zaryzykować stwierdzenie, że tempo by­
ło całkiem przeciętne.

Na płycie znalazło się dzie­
sięć utworów, wszystkie (mu­
zyka i teksty) autorstwa sa­
mych muzyków. W kolejno 
ici są to: Metalmania, Dzikie 
lustra. Gdzie biegniesz. Da 
czadu Voo Doe, To jut ko­
niec i na drugiej stronie — 
Dzwon serca, Bezkresny cień. 
Nie będę. Maszyn wrzask, 
Ganz Von Doo. Realizatorem

o tych, którzy się przyczyni­
li do powstania płyty, nie 
można nie wspomnieć o au­
torze projektu graficznego o- 
kładki, plastyku pracującym 
w Nowohuckim Centrum Kul­
tury Tadeuszu Kaweckim. Mo­
że być naprawdę dumny ze 
swojej pracy. Dobrze wiado­
mo, że okładki polskich płyt

wej, a wyżej wymienione je­
go odmiany zapędziły swoich 
wyznawców w ślepy zaułek, 
z którego prędzej czy później 
będą musieli zawrócić. To tak 
jak z modą na jeansy i róż­
ny ich krój. Same jeansy są 
nieorzemiiajace. natomiast 
szerokość nogawek i inne 
szczegóły zmieniają się od 
czasu do czasu.

Tak więc obok „pędzących” 
ostrych rockowych numerów 
nie zabrakło miejsca dla 
dwóch lirycznych (oczywiście 
także rockowych) ballad 
Wprawdzie lider zespołu Ry­
siek „Baca” Krupa krzywi się 
na te wolne numery, ale war­
to mu przypomnieć, że ilekroć 
mówimy Led Zeppelin, to 
myślimy „Schody do nieba" 
Poza tym właśnie w balla­
dach VOO DOO udowadnia 
bezsprzecznie swoją klasę 
Wprawdzie reklama czyni cu­
da 1 głośniej jest w Polsce 
o kilku innych „ciężkich” e- 
kipach, ale tak naprawdę VOO 
DOO wyprzedza je o kilka

Śmierć idola FILM
Do obejrzenia tego, filmu zachęcić powinien auter „Pogłosów”. 

Zbyszek Gąsior (Wojciech Wysocki) przypomina nam typowego 
„ideologa” miłośników muzyki rockowej. Nie jest to jednak postać 
godna naśladowania czy akceptacji.

Bohater najnowszego filmu Tomasza Zygadły pt „ŚMIERĆ 
JOHNA L." kończy . 35 lat Rano budzi się skacowany w hotelo­
wym pokoju. Odbiera telefon z urodzinowymi życzeniami od 
troskliwej mamusi, usiłuje przypomnieć sobie szczegóły nocnej 
orgii erotyczno-alkoholowej. Spotyka się z dawną koleżanką, która 
zamieniła artystyczne ideały na skandynawski dom publiczny. 
Próbuje Interesować się chorą ręką kolegi z zespołu Wieczorem 
znów pije 1 bawi się kończąc urodziny w łóżku leciwej damy. 
Nazajutrz będzie musiał rejterować przed jej mężem (doskonały — 
nawet w tak małym epizodzie — Bronisław 'Pawlik). Typowy 
dzień młodzieżowego idola.

W podobny sposób toczą się kolejne sceny filmu, choć z czasem 
wkrada się do tej pozornej harmonii dysonans. Gąsior zaczyna 
sobie uświadamiać bezsens swego życia. Próbuje bezskutecznie 
zbliżyć się do swego syna, nie udaje mu się powrót do żony (debiut 
Grażyny Strachoty). Załamany chorobą gitarzysta popełnia samo­
bójstwo. przyjaciółki biorą śluby. Idei zaczyna sobie uświadamiać 
negatywy swego dotychczasowego żyda, inaczej jednak nie potrafi 
żyć.

Obserwując dążenia nowego członka zespołu (Grzegoni Twrnau, 
debiutujący w filmie pieśniarz z „Piwnicy pod Baranami”) dla 
którego jedynym celem jest zdobycie pieniędzy 1 dziewczyn, przy­
pomina sobie siebie. Boleśnie odczuwa samotność, ale nie załamuje 
się Męczy go rola uwielbianego muzyka rockowego, więc korzysta 
z pierwszej nadarzającej się okazji i próbuje od początku ułożyć 
sobie życie, opierając się na uczuciu poznanej na krakowskim 
Rynku Weroniki (Jolanta Plętek-Górecka).

Film kończy się happy endem umiera idol, rodzi się nowy 
człowiek. Jaki? Tego już nam reżyser noc wyjaśnia.

Tadeusz SKOCZEK

wszystkich nagrań był Piotr 
Madziar, a z kronikarskiego 
obowiązku odnotujmy jeszcze 
że płyta nagrana została w 
składzie: Rys-ard Krupa — 
gitara, Andrzej Knapp —gi­
tara, Adam Śliwa —. gitara 
basowa, Bogusław Ftiwa — 
perkusja i Jarosław Błan- 
dziński — śpiew. W tej chwi­
li skład zespołu wygląda i- 
raczej. Zbyszek Grząka, me­
nedżer VOO DOO, poinfor­
mował nas. że zespół miał 
sporo kłopotów z Andrzejem 
Knaopem. który tuż nie iest 
członkiem grupy. Jego miej­
sce zajął Jacek Polak, grają­
cy na gitarze również w ze­
spole Taurus. który zwycię­
żył w ..Cedzaku W”. Pilnie 
obserwowałem jego grę pod­
czas Cedzaka. także w Ja­
rocinie i jestem przekonany, 
że reszta muzyków z VOO 
DOO będzie miała z niego 
wiele pożytku. Skoro niowa

po prostu brzydkie. Najdziw­
niejsze, że projektują je zna­
ne nazwiska, co ciekawe, 
wciąż te same. Czyżby więc 
niektórzy mieli monopol, czyż­
by rządził i dzielił klan (a 
może mafia) kilku plastyków? 
Okładka Kaweckiego jest do­
prawdy miłym zaskoczeniem, 
wyróżnia opakowany w nią 
produkt, który dzięki temu 
chętniej ehce się kupić.

Kupić płytę VOO DOO war­
to, a fanom heavy metalu do­
dam, że kupić ją trzeba. Znaj- 
dziecie na niej kilkadziesiąt 
minut solidnie zagranego 1 
doskonale zaaranżowanego 
ciężkiego rocka. Odrobinę za­
wiedzeni mogą być tylko fa­
natycy speed, trash lub black 
metalu. Wydoje mi się jed­
nak. że zespół wybrał właści­
wą drogę muzycznych poszu­
kiwań. Heavy metal, ten kla­
syczny, wszedł już na stałe 
do kanonów muzyki rocko-

długości. Mniej wyrobiona 
publiczność nie odróżni zwy­
kłej rąbanki od umiejętności 
posługiwania się instrumenta­
mi. ale część druga tej pu­
bliczności na pewno upewni 
sie do wysłuchaniu tego krąż­
ka. że nagrali go fachowcy 
VOO DOO to faworyt meta­
lowy na rok 1983. tym przy­
jemniej to pisać, że to kra­
kowska kapela, trenująca w 
Nowohuckim Centrum Kultu­
ry.

Jacek KRĄG
PS. Już dzisiaj, 28 hm. e 

gods. li NCK zaprasza na 
kolejny „Fakt Rock •88”. Bę­
dzie to koncert prawie meta­
lowy (Spider, Angelllca i Ta­
urus). chociaż w finale wystą­
pi wspaniała Wańka Wstań- 
ka.

mówimy po polmu
Jak należy pisać nazwisko naszego wielkiego kompozytora 

ł pianisty: Chopin czy Szopen? — pyta jeden z pracowników 
Pionu Dyrektora Handlowego Huty im. Lenina Zdziwiło go 
bardzo, że niedawno na tablicy informacyjnej w śródmieściu 
Krakowa pojawił się napis: ulica Chopina, choć przez wiele lat 
obowiązywała pisownia: ulica Szopena...

Przypomnijmy: Fryderyk Chopin (Szopen) urodził się 22 lu­
tego (lub 1 marca — historycy nie są pewni dokładnej da‘y) 
1810 r w Żelazowej Woli jako syn Francuza Mikołaja Chopina 
i Polki Justyny z rodziny Krzyżanowskich x Kujaw Jego ojciec 
był nauczycielem i przybył do Polski ok. roku 1787, zatrzy­
mując się w Żelazowej WoM. Przez długi czas uczył języka 
francuskiego w domu hr. Skarbków. Tam poznał swoja przyszła 
żonę.

Fryderyk przyjął po ojcu francuskie nazwisko Chopin, które 
z czasem na gruncie rodzimym zostało spolonizowane. Jak do 
tego doszło? Wyraz Chopin wymawia się z francuskiego: szopę 
z nosówką ę i akcentem na końcu. Z tej właśnie fonetycznej 
formy: szopę wykształciła się polska pisownia Szopen, którą — 
prawdopodobnie dla podkreślenia pochodzenia genialnego mu­
zyka — zaczęto się posługiwać częściej niż Chopin (np. przy 
nazywaniu ulic i szkół jego imieniem). Drugą z racji przema­
wiających za pisownią spolonizowaną — Szopen — była — 
zdaniem prof Witolda Doroszewskiego — chęć uniknięcia wy­
mowy: ho pin, która zdarzała się dawniej w pewnych śro­
dowiskach. Dzisiaj znajomość języków obcych w naszym spo­
łeczeństwie znacznie się poprawiła — każdy — nawet nie zna­
jący francuszczyzny — potrafi bezbłędnie wymówić wyraz 
Chopin, ponadto nie ma już chyba powodu — jak dawniej — 
przypominać światu, iż Chopin był Polakiem (wszyscy o tym 
wiedzą). Dlatego powrót do międzynarodowej pisowni — 

I Chopin — można uznać za uzasadniony, tym bardziej że <’m 
; kompozytor pwkMiwat się wylącunie pisownia francuska, (mm)

GIEŁDA POMYSŁÓW!
Z CIEKAWĄ 

wystąpił Zarząd
inicjatywa 
Krakowski

ZSMP i Zakład Usługowo- 
Produkcyjny „Comlnex” or­
ganizując 5 marca giełdę wy­
nalazczą! Uczestnicy — bez 
żadnych ograniczeń wieko­
wych czy administracyjnych
— rrnaa zgłaszać sie do Co- 
minexu" przy ul św. Jana 15
w każdy dzień tygodnia lub 
w trakcie eiełdv która odbę­
dzie sie 5 marca w godz 
8—14 w sali Klubu Trojka. 
Rynek Gł. 20. Komisja bę­
dzie oceniała wszystkie oro- 
jekty wynalazców a ..Comi- 
uex" przeznaczył na nagrody

1 min zł. Najniższa nagroda 
w -nies e ok 100 tvs. zł...

Na miejscu fachowych po­
rad bodzie udzielał rzecznik 
patefl’owv Czy prawdziwy 
wynalazca może przegapić ta­
ka szanse?

(vk)

NOWY DKF

W NCK powstaje nowy Dy­
skusyjny Klub Filmowy. 
Wszyscy praenaev stać sie 
członkami tego DKF pro­
szeni sa o zgłaszanie sie od 
7 marca w NCK (pokói 118) 
do legitvmacie członkowskie 
których przygotowano 120

■

Encyklopedia 
domowa

A*'* ‘ Rodzina

PRZYPOMINAMY

27 LUTEGO

• 1868 roku zmarł Walerian Lukasie wieź (ur. 1786 r.), działacz 
niepodległościowy. Był założycielem Wolnomularstwa Naro­
dowego. przekształconego później w Towarzystwo Patriotycz­
ne. Jego celem było zjednoczenie z Królestwem Polskim 
byłych ziem Rzeczypospolitej i obrona Konstytucji 1815 roku. 
Aresztowany i skazany po długim śledztwie w 1924 roku 
zakończył życie w twierdzy szlisselburskicj w 1868 roku.

1 MARCA

• 1943 roku Kierownictwo PPR opublikowało deklarację pro­
gramową „O eo walczymy?" — formułującą zadania partii 
w walce o wyzwolenie narodowe kraju oraz o władzę lu; 
dową i przemiany ustroju społecznego przyszłej Polski.

Od czasu do czasu warto usiąść przy jednym 
stole w gronie -odzinnym — twierdzi doktor 
RudoLph Ballentine na łamach „Kast West Jou­
rnal’’ Jako socjalista. lekarz zwolennik zdro­
wego pożywienia i zdrowia psychicznego rodzi­
ny badający średnią długość jej życia, proce­
sy wychowawcze, warunki higieny ltp. przed­
stawia wyniki swoich długoletnich obserwacji 
i badań w sposób przystępny i atrakcyjny.

Rodzice powinni wiedzieć że na wychowanie 
swoich dzieci i przygotowanie Ich do życia ma­
ją zaledwie 10 góra 15 lat! Im więcej poświę­
cimy uwagi wychowaniu naszych dzieci w tym 
okresie, tym mniei będziemy mieli z nimi kło­
potów w okresie późniejszym Wymaga to rzecz 
jasna wielkiego wysiłku, trudu i poświęcenia. 
Największym niewybaczalnym błędem rodziciel­
skim jest spokojne czekanie, kiedy dzieci wy­
dorośleją Wtedy się nimi zajmiemy. Zwykle 
jest już wtedy za późno na wychowanie.

A ak wygląda wychowanie dzieci w prakty­
ce? Większość rodziców zabawia sie swoim po­
tomstwem. zamiast je edukować i przysposabiać 
do dorosłego życia Skutki tego są aż nadto wi­
doczne Rodzice — zdaniem dr. Bal!entine’a — 
którzy bez reszty poświęcają sie Drący zawodo­
wej. zapominając o własnych dzieciach, popeł­
niają tragiczny błąd i często mogą przekonać 

ę ile trudu l czasu będą musieli poświęcić r.a 
jego naprawienie

Istotny element wychowania, uczucia ciepła 
domowego, świadomości przynależenia do okre­
ślonej rodziny stunowj wspólny nosiłek przy-

najmniej jeden dziennie. Często jednak słyszy 
sie. że nie ma na to warunków ani możliwości 
Na takie tłumaczenie doktor ma zawsze gotową 
odpowiedź: .Trzeba tak organizować sobie roz­
kład dnia żeby nigdy nie naruszać podstawo­
wego prawa rodziny, do wspólnego posHku”.

Ludzie w większości nie są zadowoleni z ta­
kiej rady. Często słyszy się. że nie mają czasu 
zająć się własnym zdrowiem, a co dopiero 
przeznaczyć go na wspólne posiłki. Tymczas.m 
wspólne spożywanie posiłków — według dokto­
ra R. Bailentine’a — ma fundamentalne znacze­
nie z biologicznego i psychologicznego punktu 
widzenia. Nie ma bowiem niczego, co bardziej 
ujednolica i służy wychowaniu. Dotyczy to szcze­
gólnie dzieci Dowiedziono już przed tysiącem 
lat. że jest to najlepszy sposób na wychowanie 
dzieci i nikt jak dotąd, lepszego nie wynalazł.

Współczesna rodziną się rozpada jej człon­
kowie często jadają osobno co też ma przykre 
następstwa * dlatego trzeba ią znowu zebrać 
razem i jakby na nowo zmusić do wspólnego 
życia. Nikomu nie wolno twierdzić, że te cywi­
lizacyjne przemiany i nawyki przejdą bez echa. 
Myślenie o tym i świadomość tego, co jesteś­
my dzieciom winni, motywuje i gwarantuje 
właściwe więzy rodzinne. Oczywiście, nie w-’y- 
stko sprowadza się do pożywienia, niemniej 
wspólne posiłki mają istotny wpływ na wycho­
wanie zdrowego, pod każdym względem. młode­
go pokolenia.

Wasz DOPALĄ

STRONA 10 GłĄJS NOWEJ MRj iY



ipo=?c i?o=?L h?CRi:
W I LIDZE SIATKARZY

Cuiióińi ag fitał-
JEDYNIE połowicznym sukcesem (co jest pewną aiespouz:»- 

ką) zakończyła się wyprawa siatkarzy Hutnika do Warszawy 
na kolejne mecze rundy rewanżowej rozgrywek I ligi, tym 
razem z I*gią.  W sobotę nieoczekiwane zwycięstwo 3 —2 przy- 
padło gospodarzom, dopiero w niedzielę wszystko przebiegł» 
zgodnie z planem — lider Hutnik gładko wygrał 3—4. Odziw^ 
porażka w Warszawie nie miała dla krakowian większego zna­
czenia, jako te wręcz sensacyjni« zakończyły się spotkania 
Witamy ze Stalą Stocznia rozegrane w Łodzi: dwukrotnie 3—1 
i 3—1 zwyciężyli gospodarze (outsider) i tym samym hutnicy 
powiększyli przewagę nad najgroźniejszym rywalem do 8 
punktów Ze spokojem mogą teraz oczekiwać dalszego prze­
biegu rywalizacji (mają korzystniejszy rozkład gier). Warto 
jednak zaznaczyć, ri w meczach w Lodzi nie wystąpili w dro­
żynie Stoli dwaj podstawowi grac» Borowko j Wojdyga, co 
niewątpliwi« miało wpływ na taki a nie inny przebieg zawo-

eie objęła prowadzenie 7—• t 
1»—4, zastąpił on na parkiw-

Wierzymy w koszykarzy!
WSPANIAŁĄ niespodziankę sprawili kibicom koszykarze Hut­

nika, którzy w kolejnym meczu o mistrzostwo II ligi wygrali w 
Warszawie z Polonią 77—73 (38—44). Był to bardzo emocjonujący 
mecz, w którym do cstatnicb sekund ważyły się losy zwycięstwu 
Jednej z drużyn. Hutnikom przyszło wystąpić bez Leszka Miel- 
«arka, który nie przyjechał do stolicy, ■ Krzysztof Klimcsyk 1 
Franciszek Szpoma przystąpili do gry nie w pętaj sil (w nocy w 
hotelu mieli wysoką gorączkę — grypa). Mimo to zagrali I to 
znakomicie. Zresztą całemu zespołowi, także młodym: Rutkow­
skiemu j Trojanowi, naleta sie tym rasem wielkie słowa uznania 
■a spokojną, rozważną grę. Faworytem były bowiem „Czarne ko­
szule”. którym wciąż marzy sie powrót do ekstraklasy Bardzo 
emocjonująca byłą końcówka: na kilkadziesiąt sekund przed syrena 
przy stanie 73—71 hutnicy »ostali sfaulowani, ale zamiast -rucać 
dwa osobiste mogli wyprowadzić piłkę z boku. Leszek Pacuła 
•decydował sie jednak na rzuty (wytrzymał nerwowo i trafił), a 
później jeszcze Roman Rutkowski zdobył 2 punkty i rwycięstwio 
przepadki Hutnikowi.

no wygranej w Warszawie wytworzyła się nowa. znakomita 
sytuacja dla koszykarzy Hutnika, tym bardziej te najgroźniejszy 
rywal (oprócz Polonii) katowicki Baildon niespodziewanie nrse- 
®rał w Prudniku z Pogonią 68—71!

*
NIE ODBYŁ sie mecz koszyk arek Hutnika z AZS Wrocław. 

Rywalki przyjechały do Krakowa. ale w hotelu zostały pokonane 
przez... grypę, (mm)

W UBIEGŁĄ sobotę i niedzie­
lę odbyły się w Zabrzu balowe 
mistrzostwa Polski seniorów w 
lekkiej atletyce. W zawodach 
startowała skromna 5-osobowa 
ekipa zawodników Hutnika, któ­
ra zdobyła dwa srebrne medale. 
W biegu na 400 m drugą lokatę

DWA MEDALE 
LEKKOATLETÓW 

W ZABRZU

zajęła zeszłoroczna mistrzyni 
Polski juniorek Renata Sosin, 
która jedynie o 0,02 sekundy 
przegrała z Beatą Knapczyk z 
Wawelu Kraków. Drugi srebrny 
medal zdobył Stanisław Trze­
pak, również w biegu aa 400 
m. W mocno obsadzonym biegu 
■a 1000 m dobrze spisał się 
łtoef Pięta, zajmując 4 miejsce.

Warto jeszcze dodać, ił w ha­
lowych mistrzostwach Polski 
juniorów srebrny medal w bie­
gu na 300 m zdobyła Iwona 
Warzeń, a Beata Kloczkowska 
była czwarta na 600 m.

dów.
Mają więc hutnicy sporo 

szczęścia w obecnych roz­
grywkach. Padają zaskakujące 
rezultaty, chimerycznie grają 
faworyci (Kesovia także prze­
grała jeden mecz w Często­
chowie!). Muszę przyznać, iź 
po tym, co demonstrowali 
Martyniuk i spółka w kilku 
ostatnich występach, liczyłem 
na zdobycie w stolicy komple­
tu punktów, mano iż dosko­
nale wiedziałem, te Legia to 
wciąż bardzo silny zespół j w 
swojej maleńkiej sali — przy 
pełnej mobilizacji Wagnera, 
Wasilewsk ego, Stefanowicza i 
braci Nalazków — potrafi 
wygrać z najlepszymi. Wielka 
forma warszawian objawiła się
— zdaniem obserwatorów — 
właśnie w sobotnim meczu s 
Hutnikiem i kibice obejrzeli 
piękne, stojące na wysokim 
poziomie spotkanie, trwając« 
aż 134 minuty. O zwycięstwie 
gospodarzy zadecydowały w 
głównej mierze trzy elementy: 
silna zaskakująca zagrywka (z 
wyskoku) w wykonaniu 
Wagnera, Wasilewskiego f 
Polnca. świetne rozprowadza­
nie akcji przez Wagnera i bez­
błędna gra w ataku Wasilew­
skiego (prawie 100 proc sku­
teczności). U hutników nie 
istniał tym razem wcale blok, 
szwankowało przyjęcie za­
grywki (nie dziwnego — atuty 
Legii). kiepsko spisywał się w 
roli playmakera Pawełek, 
wiele do tyczenia pozostawia­
ła gra krakowian w polu. 
Z Dewnościa Legia o wiele łat­
wiej uporałaby się z liderem, 
gdyby w jego szeregach ni« 
było jednego zawodnika — 
Wacława Golca W Warszawie 
wszedł on na parkiet Po kil­
kutygodniowej przerwie 1 za­
grał nadspodziewanie dobrze
— tak jakby nie miał w ogóle 
ładnej przerwy. Wykazał 
przy tym olbrzymią odpor­
ność psychiczną. Otóż w pierw­
szym secie meczu sobotniego, 
kiedy Legia grając znakomi­

cie Jabłońskiego i w ciąg« 
paru minut potrafił tak od­
mienić kolegów, iż zdołali wy­
równać i po emocjonującej 
końcówce wygrać straconego 
wydawało się seta do 14. W 
drugim znowu legioniści za­
częli dobrze, prowadzili 5—1 
i 9—5, ale hutnicy i tym 
razem za ąprawą Golca,, wy­
równali na 11—11, a potem 
objęli nawet prowadzenie 
13—1L Ostatnie słowo nale­
żało jednak do Legii, która 
wygrała ostatecznie do 13. W 
trzeciej partii wyrównana 
walka trwała do stanu 11—11 
(gospodarze wygrali jednak do 
11), w czwarte] natomiast 
więcej zimnej krwi wykazali 
hutnicy, zwyciężając do U 
(należało im się to. gdyż pro­
wadzi« 7-4). Podczas V seta 
jeszcze przy zmianie pól gości« 
prowadzili 8—7, później jednak 
legioniści przycisnęli, kilka 
razy „złapali” na bloku zmę­
czonego Golca I nie napotyka­
jąc cę>oru ze strony rywala*  
pewnie wygrali seta do • 1 
cały mecz 3—2,

W niedzielę mecz miał jut 
zupełnie inny przebieg, war­
szawianie wyglądali na kom­
pletnie’ „wypompowanych*  
psie serwowali już tak mocno), 
aie potrafili przedrzeć zię 
przez hutniczy blok (który 
znowu był silną bronią kra­
kowian), także i tym razem 
nie do powstrzymania tapt 
Golce (nmt)

LEGIA WARSZAWA — 
HUTNIK

»—« (—14, n, n, —u, • 
i •-» (—«, -•. —3)

Hutnik: sobota — Marty«- 
nftta. Fornal. Jabłoński, Pa- 
wełek. Ratajczak i Jvek oras 
Golce; niedziela — Marty­
niuk, Fornal, Ratajczak. Pa­
wełek, Golec i Jurek oraz Ja­
błoński.

ZAKOŃCZYŁY się rozgrywki 
w tenisie stołowym. Jak już po­
dawaliśmy, mistrzem zostało 
ognisko ZK, które wygrało z 
ZH 3—2. Drugie miejsce przy- 
padło ognisku ZT, a trzecie 
HPR. Trzy czołowe drużyny wy­
stępowały w następujących skła­
dach — ZK: Maria Zachara, Jó­
zef Kapusta i Stanisław Stary; 
ZT — Małgorzata Sławeńska, 
HPR — Barbara Wrona. Edward

XXXV Spartakiady w tenisie 
40 »., 3. HPR »8 4. DT 35 p.,«« _ • rwa.. «« -.------23

* .’5 Z? 25 Łt n- Z® 20 P- 1Ł 13 P- I»R ¿puw^tją
’ ' . zz, _„j

wygrały rywalizację w II lidze (3. DL 16 p„ 4. ZZ 11 p_. 5. W90

Na zakończenie rywalizacji w ping-pongu ZF TKKF zorgani- 
■ował turniej indywidualny dla 16 najlepszych zawodników. 
Zwyciężył Stefan OLEŚ (ZM) przed Stefanem Waszutą (P87), 
Januszem Hawrylukiem (DT), Janem Magdonieni (ZT), Stani­
sławem Starym (ZK) i Józefem Kapustą (ZK).

SPARTAKIADA

KM
HiL

Jan Magdoń i Marek Denko; 
Bielewicz i Grzegorz Damski.

Oto oficjalna klasyfikacja
Molowym: 1. ZK 42 p, 2. ZT _ __
•• ZH 35 p, 6 ZM 34 p., 7. P67 32 p., 8. Żw' 3(T p„“»róÓC 2t 
P-. 10. Z« 25 p., 11. ZB 20 p„ I" “7 77 r. 7 .. 
•miska ZB | P96, a na ich miejsce awansują ZS i ZG, które 
wygrały rywalizację w II lidze (3. DL 16 p„ 4. ZZ 11 p., 5. W90 
• d.. 8. ZRU 7 p).

*
• 20 bm. w hali Hutnika odbył się turniej karate kyokus- 

hinkaj o puchar prezesa ZF TKKF HiL. W poszczególnych wa­
gach zwyciężyli — waga lekka: Krzysztof Burkat przed Wa­
cławem Ziętarą i Stefanem Więckowskim; waga średnia: Le­
nek Maciuś przed Maciejem Blecharczykiem i Haciejem Mar­

kowskim; waga ciężka: Andrzej Pierzchała przed Czesławem 
Romkiem i Bogusławem Lanym. Najskuteczniejszym zawodni­
kiem turnieju okazał się Andrzej Pierzchała, a nad rywalizacją 
czuwał trener Jan Dyduch (2 dan).

*
DUŻYM zainteresowaniem cieszył się turniej piłki ręcznej 

• puchar przewodniczącego NSZZ Pracowników KM HiL, któ­
ry 20 bm odbył się w hali Hutnika. Startowało 10 drużyn — 
ognisk TKKF HiL. Do półfinału zakwalifikowały się 4 ze­
społy: ZRU, ZG. Z W i ZB. W pierwszym meczu spotkały się 
ZRU i ZG — wielcy faworyci. Zwyciężył ZRU 6—3, a o zwy­
cięstwie przesądził b. zawodnik Hutnika M. Migas, który zdo­
był 4 bramki. W drugiej parze zmierzyły się zespoły ZW i 
ZB. Zwycięstwo 4—3 odniosło ZW. W finale zdecydowanym 
faworytem było ognisko ZRU, ale nieoczekiwanie mecz za­
tańczył się remisem dzięki b ambitnej postawy zawodników 
a ZW, którzy lepiej egzekwowali rzuty karne I «ni zdobyli 
puchar przewodniczącego NSZZ Pracowników KM HiL.

ZW występowało w składzie: M. Mroslk, R. Antoś. M. 
Ostrowski, M. Szczodrak, K. Ciapocha, K. Sopata, C. Bajda, 
i J. Bajda. ZRU: J. Mazur, M. Migas R. Pudełek. B. Piotrow- 
aki, A. Fortuna, J. Głowa, M. Hałoń, Z. Burnat, A. Połowice. 
J. Janczura, B. Foryś.

Okazałe puchary i nagrody indywidualne wręczyli zwy­
cięzcom przew NSZZ Pracowników HiL Władysław 8itkow- 
ski 1 prezes ZF TKKF HiL Antoni Kowalski. Turniej prowa­
dził Tadeusz Kowalczyk, a sędziował Marek Gonciarczyk.

(nim)

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA SIATKOWA 

(I liga mężczyzn)
TT. <a (sobota) godz. «
SB. 02. (niedziela) godz. 12.» 
Hutnik — Płomień 8osnowiee

PIŁKA RĘCZNA 
(I liga mężczyzn)

ST. 02. (sobota) godz. 15J6
Hutnik — Grunwald Ruda 

Slaska
» 02. (niedziela) godz. »

Hutnik — Pogoń Zabrać 
KOSZYKÓWKA 

Ol liga mężczyzn)
ST. 62. (sobota) godz. W

Hutnik — Btart Lublin 
(hala Hutnika, 

ul Ptaszyckiego 4)
TENIS STOŁOWY 

U liga kobiet)
S7. 02. (sobota) godz. M

Wanda — Burza Wrocław 
Wanda — Granit Strzelin 

godz. ił 
28. 02. (niedziela) godz. 10

Wanda — Motor Lublin
(hala Wandy, uL Odmogile 1B8

STRONA 11GŁOS NOWEJ HUTY!



Marii I Henrykowi LEKKIM

Najdroższej Żonie 
Helenie 

TROJANOWSKIEJ 
zam. os. Bohaterów 

Września 53 /24 
z okazji Imienia dużo 
zdrowia, szczęścia, nigdy 
zmartwień, tyczą

Mąt z córką Anetą 
i synem Arturem 

24829 /75
Joannie I Robertowi 

PITTNEROM
sam. os. Kazimierzow­

skie 29/65
z okazji 22. Urodzin 
dużo szczęścia, zdrowia 
i spełnienia marzeń 

życzy
Koleżanka .Alicja

24831/52
8 dkazjl 50. rocznicy śllubu dużo zdrowia 1 radości
na dalsze Lata życzą

Kochanemu Mężowi 
1 Tatusiowi

Romanowi KRUPIE

zam. ea. Piastów 54/13
x okazji Imienin 

„Każdy co roku o tej 
samej porze 

tyczy Ci wszystkiego, 
ca tylko może 

My korzystając z tej 
sposobności, 

życzymy Ci szczęścia 
i pomyślności 

To, o czym marzysz, 
by się spełniło, 

to, co kochasz, 
by Twoje było.“

Zoną I córki 
024827/73

Dzieci i rodzinami
024843/64

Romanowi MŁYNKÓW! 

sam. Kraków, 
uL Wygoda

Z okazji zbliżających się 
Imienin szybkiego po­
wrotu do zdrowia, a 
także wiele szczęścia i 
pomyślności życzy

Siostra Teresa 
a Dorotą i Maćkiem 

24828/74

Mirkowi 
GARNCARZOWI

a okazji Imienin, po­
myślnego zdania egzami­
nu dojrzałości i sukcesów 
w walce o indeks życzą

Rodzice i Babcia 
7504 /79

Z okazji Imienin 
rvmnatvcz.net Oleńce 

Aleksandrze 
PISARSKIEJ

dużo uśmiechów na co 
dzień oraz radości w ży­
ciu osobistym i rodzin­
nym, spełnienia naj­
skrytszych marzeń tyczy 

Grono rodzinne 
024840/61

Co kto w swoich widzi snach? 
(ze stareg« sennika)

WIEŻA — wynoszenie się nad 
innych, pycha, zostanie ukara­
na. Pamiętaj, że z wysokiego 
stołka można boleśnie upaść.
ZAKONNIK lub zakonnica — 
wystrzegaj się nosić diabła za 
skórą, modląc się pod figurą, 
gdyż to się szybko wyda. 
ZŁOTO — znak dumy, zarozu­
mialstwa — unikaj go, gdyż bę­
dziesz potrzebował pomocy, któ­
rej za pieniądze nie kupisz, a 
darmo nikt d jej nie da.
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Z kroniki milicyjnej
Nie ma to jak rodzinka. Rarmaitę koligacje powino­

wactwa. wiązy pokrewieństwa pomagają niekiedy 
w codziennym życiu. aczkolwiek czasami rodzinna 

„czarna owca" jest powodem do zmartwień, konfliktów 
i dyskusji w gronie najbliższych. Ta historia, chociaż 
zaczęła się niewinnie, będzie miała swój epilog na sądo­
wej sali rozpraw.

Samotnie wychowująca syna Zofia B., mieszkająca w 
jednym z nowohuckich osiedli, z radością przyjęła 
pewnego dnia propozycję swojego szwagra, który zade­
klarował swoją opiekę nad dwunastoletnim Jurkiem. 
Praca, zakupy i dorabianie do skromnej pensji zajmowały 
Zofii B. sporo czasu, tak że niewiele starczało go na wy­
chowanie dorastającego chłopaka. A tak po pracy zwykle 
przychodził do nich trzydziestopięcioletni Zbigniew B. i 
spędzał z nim kilka godzin. Trwało to przez dłuższy czas. 
Były wyjścia do kina, na sportowe imprezy, wspólne od­
rabianie lekcji, a po kilku miesiącach obaj wyjechali na 
wczasy. Zadowolona Zofia B. nie zauważyła w tej nagłej 
przyjaźni szwagra do jej syna nic zdrożnego, chociaż za­
stanawiające było dla niej to, te mający przecież rodzinę 
Zbigniew B. poświęca jej tak mało czaru.

Szwagier — 
deprawator

Pewnego dnia podczas rodzinnego przyjęcia jeden t 
krewnych niedwuznacznie wspomniał o homoseksualnych 
tkł/t-nruościach obecnego „opiekuna” małego Jurka. 
Aczkolwiek Zofia B. nic takiego nie zauważyła. zdecydo­
wała się delikatnie zbadaó całą sprawę. I cói się okaza­
ło? Mianowicie już podczas pierwszych kontaktów Zbig­
niewa B. z małoletnim kuzynem, z ust tego pierwszego 
podła propozycja erotycznych igraszek, chociaż zważyw­
szy na wiek chłopca była to dla szwagra tylko okazja 
dania upustu swoim najprymitywniejszym seksualnym 
zamiłowaniom i potrzebom, nie mającym nic wspólnego 
z męsko-datnskimi „łóżkowymi sprawami”. I tak z reguły 
pod szkołą czekał na Jurka kuzyn i obaj korzystając z 
nieobecności Zofii B. wykorzystywali czas bynajmniej nie 
na odrabianie skomplikowanych matematycznych zadań 
Rozpasana lubieżnoić głównego inicjatora tych „seansi- 
ków” osiągnęła apogeum, gdy. na jego prośbę do spotkań 
tych dołączył starszy kolega Jurka. Wtedy też zaczęło 
dochodzić także do normalnych stosunków homoseksual­
nych. Wszystkie te działania Zbigniewa B. poparte były 
drobnymi prezentami, a potem najnormalniejszymi opła­
tami, jakie otrzymywali za „przyjaźń” obaj chłopcy.

Po zgłoszeniu o tym fakcie przez Zofię B. w DUSW 
zatrzymany natychmiast Zbigniew II., po przesłu­
chaniu obu nieletnich w obecności psychologa, przy­

znał się do zarzucanych czynów, starając się jednak 
zwalić część winy na zbytnio podobno rozbudzonych 
seksualnie chłopców. Twierdził także, te jego działanie 
miało charakter jedynie instruktażowy (!). Obecnie prze­
bywający w areszcie na mocy decyzji prokuratorskiej 
Zbigniew B. oczekuje rozprawy. (tsark)

Śmiejmy się i głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MON ACHOM ACH1A", Pleśń piąta)

tiiinłiuinuiiii>uiiiimniiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiniutniniuiiuiiiiiuiii:niuiiiiii:iui.

MYŚL TYGODNIA
Ryba milczy w wodzie, 

zwierzę na ziemi hałasuje, 
ptak w powietrzu śpiewa.

A człowiek ma w sobie 
milczenie morza, zgiełk zie- 
ni i muzykę powietrza.

R. TAGORĘ

KTO TO POWIEDZIAŁ*  
SKĄD TE CYTATYT 

L Szumią Jodły na gór 
szczycie 

Szumią sobie w dal, 
I młodemu smutne życie 
Gdy ma w sercu żal.

Ł Wstrzymał słońce, ruszył 
» ziemię 

Polskie wydało go plemię.
I. Pan kotek był chory i leżał 

w łóżeczku, 
I przyszedł kot doktor: 

.Jak się masz, kołeczku!”
4. Król umarł, niech żyje król.
5. Na Wawel, na Wawel.

krakowiaczku żwawy!
Podumaj, potęsknij nad 

pomnikiem sławy
6. Jest kraina, w tej krainie 

Kędy dzielny żyje lud. 
Stara Wisła z dawna

płynie. 
Najpiękniejsza s naszych 

wód.
ROZWIĄZANIE 

QUIZU NR 6
1. Popularna krakowska ta­
neczna pieśń ludowa.
2. Teofil Lenartowicz („Czte­
ry rzeczy”).
3. Edward Coke (1S52—1634).
4. Okrzyk, jaki miał wydać 
Jan Hus (czeski reformator 
religijny, potępiany przez Ko­
ściół rz.-kat.) na widok chło­
pa w zaślepieniu ochotniczo 
dodającego drew na stos, na 
którym palono Husa.
5. Olcrzyk Cycerona w jego 
mowie przeciwko Kąty linie, 
wyrażający oburzenie na wi­
dok zepsucia obyczajów.

męski jest Świat
— Czy nie podoba ci się 

moje skromne ubranie?
— Dlaczego? Mnie nie krę­

puje to, że wyglądasz w tym 
ubraniu jak mężczyzna. Wa­
żne. że bez ubrania wyglądasz 
kobieco...

*
— Mam zamiar ci się o- 

świadczyć, kochana Krysiu.
— Więc jeszcze zastanowisz 

się...
— Ale jak nie pozwolisz, to 

podziękuję.
*

Zosia do koleżanki:
— Ale wczoraj musiatam 

biegnąć, kiedy chłopak chcial 
mnie pocałować.

— I co. zdążyłaś go dogo­
nić?

SKROMNA
— Ja już dawno nie spot­

kałem cię na ulicy.
— Bo ja już nie chcę się 

zapoznawać na ulicy.

PREZENT
— Jaką niespodziankę zro­

bisz żonie na urodziny, co jej 
kupisz?

— Prawdopodobnie kapel isz.
— To nieoryginalny prezent 

przyjacielu.
— Masz rację... Podaruję jej 

oryginalniejszy.
— Co takiego?
— Kapelusz mojej babci.

KAWALER
Na przystanku tramwajo­

wym spotykają się koledzy:
— Już od dawna nie wi­

działem cię. Ożeniłeś się?
— Jeszcze nie.
— To na co czekasz?
— Na tramwaj.

S VMO ŻYCIE

RZUCILI
Okazuje się, że powiedzenie ..rzucili 

do sklepu”, czy „rzucano na rynek”, 
można potraktować bardao dosłownie.

Konwojenci ciężarówki PTHW w 
Suwałkach rzucili białe szafki. Coś 
im się jednak pomyliło, bo rzucili je. 
prosto na jezdnię. Jednak uważamy, że 
nie ma się co zrażać tym incydentem. 
Przecież zawsze zanim się zaćmie 
działać prawidłowo, trzeba poekspery- 
mentować. Nawet z rzucaniem...
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